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Bóle bazyljańsko-jezuickie.
II .  Na wiecu ruskim w niedzielę padały o- 

s tre  słowa żalu na ten właśnie  kierunek, k tó­
ry śmy wskazali w poprzednim artyku le ,  nazyw a­
ją c  go klerykalno-ultramontańskim. Rusini uży­
w ają  innej nom enkla tu ry : l a t y n i z a c j a ,  i do­
da ją  zawsze w dalszym ciągu: p o l o n i z a e j a .
W iązanie tych dwóch rzeczy w jedno je s t  zda­
niem naszem niesłuszne. Dowodu na  niesłuszność 
sa rzu tu  dostarczył sam referat  wiecowy dra Ko­
rola, który przytaczając zapisy erekcyjne klaszto­
rów bazyljańskicb, m usiał to uczynić z o rygina­
łów p o l s k i c h .  Nie kto inny, t \ l ko obywatelstwo 
P o l s k i e  fundowało zakłady te, zastrzegając  wy­
raźnie , iż mają służyć wyłącznie korporacjom 
krzewiącym o b r z ą d e k  g r e c k i .  Obywatelstwo 
polskie tedy nie mi«ło nigdy tendeneyj ani laty- 
nizaeyjnyeh, ani polonizacyjnych. I  dzL ogół Po­
laków jes t  zupełnie obcy tym dążnościom, otacza 
szacunkiem obrządek grecko-katolic-ki i bierze n ie­
raz za złe niektórym, co duchowieństwo ruskie 
nie zdają się traktować na  równi z duchowień­
stwem rzymsko-katolickiem. Ale sami Rusini mu­
szą przyznać, że wypadki takiego „ upośledzeniau 
należą  do wyjątków i są wynikiem raczej g łu ­
poty, lub bi;aku taktu  niż złej eh^ei.

Ale wszelką słuszność mają Rusini, pro te­
stując przeciwko reformie klasztoru bazyljańskie- 
go, zarządzonej przez kurję za pomocą zakonu 
jezuickiego —  choć całą walkę tę uważamy ciągle 
za burzę w szklance wody.

Nasamprzód trzeba sobie uprzytomnić począ- 
t.ek tej „ reform y11. Poehop do niej dał jeden  ze

zwierzchników bazyljańskich, któremu jak się te­
raz pokazuje, nietyle chodziło o podniesienie 
„czynu św. W asylja" z upadku, ile raczej o wy­
niesienie się na  prestoł metropolitalny, a życiem 
swojem prywatnem , nie nadaw ał się wcale na  
i uicjatora reformy. Reformę należało właściwie 
od niego samego zacząć. W ruskich czasopismach 
sta ł  się on osobą wystawioną na  przytyki ubli­
żające czci eifwjlnej i kapłańskiej, wierszem i 
prozą. I  gdyby to trafiało innego człowieka, da­
wno już  byłby zrezygnował ze wszystkich godno­
ści, i usunął się w zacisze, wolne od gran ia  wy­
bitniejszej roli.

W  rezultacie jednak  jestto  Rusin a nie P o ­
lak, pamiętamy nawet, że należał przed laty do 
„zahonystyeh z czarnem podniebieniem", i je s t  
Bazylianinem  a nie Jezuitą . Na wieeu głośno 
dotykano jego stosunków domowych słowami, k tó­
rych przyzwoitość nie pozwala powtarzać. Ale 
cóż Polacy temu winni, żę bez ich wpływu w 
łonie Rusi wychowała się ti,ka osobistość?

Słusznie mówcy ruscy Korol i W acb n ian ;n 
wytykali, dlaczego reformę Bazyljańską oddano 
właśnie jezuitom, pomijając hp. zakon benedyk­
tyński, słynący z uczoności, a mający przeszłość 
zaszczytną, z którą  w żadne porównanie nie mo­
że iść burzliwa i awanturnicza przeszłość Lojo- 
litów. Przed la ty  jezu ita  Załęski podjął się był 
ich obrony, i dowodził szeroko, że jezuici „nie 
zgubili Polski" . Nie zgubili jej, ale do klęsk jej 
najdotkliwszych przyczynili się —  to wykazały 
jej dzieje, i żadne rozumowania jezuickie tego 
nie zbiją. Bardzo trafnie prof. W achnian in  w n ie ­
dzielę przypomniał Polakom, że po napędzeniu 
jezuitów z Polski ^wskutek kasacji zakonu słyn­

ną  bullą papieża Klemensa XIV) przyjęła je zu ­
itów K atarzyna II ,  aby przekonywali Litwę o 
zbawiennośei rozbioru Polski, i misję tę, pełnili 
pa try  z całą  gorliwością, sposobami zwykłemi u 
siebie, które doskonało napię tnow ał był hr. Mbnt- 
lositr  w słynnem  swem dziele, wydanem we 
Francji  przed bullą wzmiankowaną, i zasługują- 
cem na  to, aby na wszystkie języki było p rze tłu ­
maczone dla przestrogi ludzkości przed tym no­
wożytnym kahałem, nicującym naukę Chrystusa 
dla celów intrygi egoistycznej.

Tak znienawidzonemu czynnikowi powierzyć 
reformę zakonu bazyljańskiego było błędem ze 
s trony kuiji, bo implikowało w sobie wotum n ie ­
ufności dla światłego duchowieństwa gr. katoli­
ckiego, a misje jezuickie odbywające się gęsto 
po kraju, który i tak już wskutek mnogich j a r ­
marków i odpustów (patrz zdanie o tem nieda­
wne krajowej Rady Zdrowia) cierpi na  brak cza­
su i na  skutki olbrzymiego próżniactwa, dope ł­
niają motywu do nieustannego drażnienia  uczuć 
i ambicji osobistej duchowieństwa ruskiego.

Iludowa kolei Lwów-Rawa.
W  przedostatn im  numerze napomknęliśmy 

już, że deputacja gminy lwowskiej, k tóra  jeździ­
ła  do W iednia  celem poparcia projektu tego, 
wróciła z przekonaniem, że urzeczywistnienie je ­
go zawisło od przyjęcia ustawy gorzelnianej, 
przeciwko czemu Koło polskie w interesie jak  się 
teraz pokazuje —  s i e d m i u  m a g n a c k i c h  g o ­
r z e l ń  czyniło gwałtowną opozycję. Z zadowole-
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napisał'
W tnccnł;/ KrówczynsJći.

(Dokończenie).

U boku jej szeal piękny, wysokiego wzrostu 
mężczyzna, o szlachetnym wyrazie tw arzy ; W ła­
dysław z zajęciem spoglądał na ten typ p raw ­
dziwie polski. Gdyby nie siwizna, która przypru- 
szyła mu krótko strzyżony włos, wąsy i powa­
żną, powiewną brodę, oceniałby go W ładysław  
najwyżej na  lat piędziesiąt.

W ładysław  przypuszczał, że to ojciec dzie­
weczki.

Po jej drugiej stronie szedł młody człowiek, 
mogący mieć la t  około dwudziestu trzech ; na le ­
ża ł  do rzędu tych ludzi, którzy na  świat p rzyno­
szą bardzo mało zalet, a i tych z czasem  się 
pozbjw ają ,  schodząc nieraz bardzo nisko. U da­
w ał  silne zajęcie się dziewczęciem.

H uragan  w strząsnął myślą Władysław7a. Miał- 
byż i ten won drobny kwiat zginać w p luga­
wych odmętach życ ia?

Kliny zawrót głowy nie pozwolił W ładysła ­
wowi dłużej myśleć ; widział przed sobą przepaść, 
skąd jedynem wyjściem — rozpacz.

Na szczęście znajdował się wśród tow arzy ­
stwa. które tak zajęło W ładysława, jeden  z jego 
znajomych. Przywitawszy się nawiązali z sobą 
mimochodem króciutką, serdeczną] rozmowę. Od 
niego dowiedział się bliższych szczegółów o dzie­
weczce.

Nazywała się M arja P . Przyjechała  z swym

ojcem, tym pięknym mężczyzną n a  kilka tygo­
dni do Lwowa ze- wsi. Ojciec jej, właściciel n ie­
wielkiej, ale dobrze utrzymanej wioski, p rzestrze­
gał skromnego sposobu życia i w swych zasa­
dach wychował jedynaczkę córkę, k tóra  po zma r ­
łej przed kilku laty matce, odziedziczyła rysy 
twarzy i dziwną łagodność charak teru .

P an  P. przyjechał do Lwowa dla ukończe­
nia procesu, który z jednym  z swych znajomych 
prowadził. Z zasad był on przeciwnym pienia- 
ctwu, sprawę jednak swoją uw ażał za rzecz h o ­
noru, chcia ł  bowiem swemu krewnemu, człowie­
kowi nie przebierającemu w środkach, pomimo, 
że posiadał krociowy majątek, dać naukę na 
przyszłość a zarazem nie puścić płazem własnej 
krzywdy.

Proces, który był już na ukończeniu, p rzy­
w racał panu P. prawiu stutysięczny majątek.

Ta okoliczność zwabiła właśnie owego pa­
nicza, który tak nadskakiwał Marji. Ojciec jej 
znosił go jedynie  dla tego, że rodzinę jego po­
ważał. M arja  czuła do niego wstręt  nieprzezwy­
ciężony.

Władysław odetchnął.
Postanowił osiąść na dłuższy czas we L w o­

w ie; zam iar  ten  jednak  zmuszał go do jak  n a j ­
prędszego wyjazdu do Krakowa, celem za ła tw ie ­
nia n iezbędnych spraw7.

Nieznany s tan  opanował duszę  M ładysława; 
rządziły nią dziwna harm onja i cisza.

Ani się spostrzegł, że przepędził kilka go­
dzin w samotnej ustroni ogrodu.

Niebiosa drgały tysiącami gwiazd, księżyc 
lekko odsłan ia ł  kształty  uśpionej ziemi.

Po drżących promieniach księżyca myśl p ły­
nęła  w m ajestatyczny strum ień  wszechstworzenia.

W ładysław  widział przed sobą swe życie, 
jak  bystrerai, rwącemi się falami w ypłjw ało  z 
krainy jego dzieciństwa. W przejrzystej ich toni 
lśniła się każda najd robn ie jsza  pamiątka.

W zburzone fale układały się, naginając  swą 
pieśń do harm onji  wirujących św iatów ; żaden 
akord nie mącił podniosłego nastro ju , płynącego 
z wiekuistych głębi w wiekuiste przestwory. 
Wszechświat ożywiała —  głęboka, wszystkid od­
łamy kojarząca —  miłość.

Władysław całą duszą wsłuchiwał się w tę 
p ieśń  czarowną.

Tajemnica była rozw iązan ą; tam wśród gwiazd  
płonęły dwie wielkie, piękne łzy  matki.

Władysławowi zdawało się, że w stąpił w 
krainę przeszłości; nie p ragną ł  niczego; dusza 
jego przen ikała  najdrobniejsze p la n e ty ; s taną ł  w 
tej chwili u końca swej p ie lg rzym ki; to wszystko, 
co za tą chwilą leżyć będzie, to tylko odłamy 
tej jednej, wielkiej godziny.

Na drugi dzień przypadały imieniny matki 
W ładysław a; rano poszedł do kościoła by pomo­
dlić się za nią. Kroki swe skierował ku katedrze.

Zaledwie przestąpił próg, stanął, jakby  się 
zaw ahał;  u konfesjonału klęczała Marja.

Z pochyloną głową słuchała rad spowiedni­
k a ;  na łagodnej twarzy kapłana  odbijał się pod­
niosły n a s t r ó j ; kap łan  ten spojrzał widocznie 
w niejedno serce ludzkie, znał jego głąb, znał 
rozpacz i wiodące do niej stopnie.

Z dziwną lubością spoglądał czasami na mil­
czące dziewczę; czasem przebiegło po jego tw a­
rzy coś, co zdradzało trwogę o tem drobny kwrat;
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niem dowiedzieliśmy się z wczorajszych te leg ra ­
mów, żc opozycja ta znacanie  już  osłabła, do 
czego niezawodnie przyczynił się osobisty występ 
członków deputacji lwowskiej. Gdybyśmy spo­
strzegli, że opozycja Koła w sprawie opodatko­
wania gorzelń, czyniona jedynie  pod wpływem 
pryw atnego in teresu  kilku panów trwa dalej, i 
m ogłaby zakwestjonowaó przyjęcie ustawy, n a ­
tenczas możnaby k a ż d e j  c h w i l i  z kraju wysłać 
drugą  deputację do rządu z oświadczeniem, iż z 
wyjątkiem właścicieli tych 7 gorzelń, wszysi y 
inn i są za uchwaleniem  reformy podatku gorzel­
n ianego, która przysporzy rządowi środki do za­
spokojenia żywotnych potrzeb ogólnej natury , a 
do tych w interesie wschodniej części kraju i 
m iasta  Lwowa należy jak najrychlejsze wybudo­
wanie linji Lwów-Rawa, na co potrzeba rządo­
wej subwencji 900.000 złr. w trzech la tach  pła­
tnej.

| z 27 dodatkami dla wewnętrznego ruchu związ- 
j  kowego, jak dalej w obec 186 ta ry f  z 441 do- 
j  datkami, 65 tary! zbożowych z 69 dodatkam i i 
j 69 ta ry f  węglowych z 97 dodatkami dla zewnę- 
: trznego ruchu związkowego, jak  nakoniec w obec 
! 3240 refakcyj oprócz powyższych 1325 ta ry f  na  
i kolejach przędli ta wskich, t rudno  pojąć, jak  przy 
j  takim sianie  kwestji taryfowej rząd na la t  82 
I pozbywać się może prawa wprowadzenia jednoli- 
; tych taryf. Wprawdzie w umowie „kolej pół 
i nocna oświadcza gotowość poczynienia rządowi 
j wszelkich u s tęps tw  celem rozpowszechnienia je- 
j  dnolitych tary f “, lecz postanowienie tak sformuło­

wane wywołać może chyba uśmiech na  ustach 
każdego jurysty, gdyż takowe nie je s t  wymu

! szal ne. Z an iechał także rząd zastrzedz sobie

Kolej  północna.
Ze sprawozdania posła Raczyńskiego, przy­

gotowanego dla polskiego Koła poselskiego, o u- 
kładzie z koleją północną, przytaczam y parę na j­
ważniejszych ustępów :

Sprawozdanie rozbierając §§. 7 — 13 układu, 
które odnoszą się do taryf, p o w iad a : „N ajbar­
dziej zasadnicze wątpliwości powstały w komisji 
Koła przeciw postanowieniom umowy dotyczącym 
taryf. Komisja je s t  tego zapatrywania, że rząd, 
przedłużając tak cenną koncesję, za jak ą  uw a­
żana być musi koncesja na kolej północną, pa- 
w inien był sobie zastrzedz, jeżeli .nie prawo u- 
stanowienia ta ry f  w całej rozciągłości i bez ogra­
niczenia, to przynajmniej obowiązek kolei, by jej 
taryfy nigdy nie były wyższemi, jak  każdoczesne 
taryfy kolei przez państwo zarządzanych i że 
sp raw a ta ry f  kolei północnej wedle zasadniczych 
postanowień, obowiązujących koleje państwowe, 
u rządzoną być powinna, W tym względzie są 
taryfy w umowie rządu z koleją północną, pod 
każdym względem niezadaw ala jące“.

Z szczegółowych uwag o taryfach osobowych 
powtarzamy tę jedną  tylko, że „blizko miljon osób 
rocznie, by ujść wysokim taryfom, w mieszanych 
pociągach razem z towarami i z bydłem ogromne 
przestrzenie  jechać  musi, a wedle umowy s tan  
taki na  dalszych 82 lat usankcjonowany zostaje, 
i to n a  kolei, która w skutek geograficznego po­
łożenia swego ma wyłącznie w ruchu osobowym z 
północy do stolicy państwa pośredniczyć!“

O ta ryfach  towarowych mówi pan R aczyń­
ski między innemi co następuje : „Trudno p ra ­
wie pojąć, jak  w obec 46 ta ry f  z 136 dodatkami 
i 14 taryfami specjalnemi dla ruchu lokalnego, 
ja k  w obec 75 taryf z 55 dodatkami, 2U taryf 
zbożowych z 3 dodatkami i 36 ta ry f  węglowych

prawo potwierdzania ta ry f  związkowych i umów 
kartelowych. Kolej północna przyrzeka okazać 
jak  najlepsze c h ę c i ! Umowy kartelowe ma kolej 
rządowi przedłożyć; inne taryfy i refakcje ma 
kolej tylko ogłaszać i o n ich rządowi donosić ! 
Podobne postanowienia w umowie na 82 l i t  
państwu i publiczności na niekorzyść wyjść mogą. 
Komisja sądzi, że państwo powinno zastrzedz so­
bie prawo poddawania ta ry f  perjodycznej od 3 
do 3 lat rewizji. Ustalenie taryfy na 82 lat jes t  
rzeczą n iebezpieczną, zwłaszcza, gdy zupełnie 
od dobrej woli kolei północnej zależeć bidzie, 
czy zechce umniejszenie kosztów ru ch u ,  jakie 
wyniknąć może z nowych ulepszeń i wynalazków, 
wyzyskać dla publiczności przez obniżenie taryf, 
czy też dla siebie, przez pobieranie nadal także 
wysokich opłat taryfowych".

Na zakończenie komisja Koła powiada:
„W końcu zwrócić musi komisja uwagę szan. 

Koła na jedno  jeszcze niebezpieczeństwo, wyłą­
cznie Galicją dotyczące. Kolej Północna stanowi 
dotąd  konieczna, prawie jedyną drogę dla wszel­
kich transportów  z Galicji, Królestwa i Podola 
do W iednia. Stosunek ten i nadal nietylko po­
zostanie, ale naw et utrwalony zostaje przez u- 
dzielenie kolei Północnej także koncesji na  kolej, 
k tóra  z na tury  swej stanów iehy mogła niebez­
pieczną dla kolei Północnej konkurencją, a po- 
winnaby stanowić natu ra lne  połączenie między 
kolejami państwowemi zachodniemi a wschodnie- 
mi (galicyjskiemi). Komisja ma tu na  myśli kolej 
z Bielska (na Cieszyn i Kromieryż) do nowej 
czesko-morawskiej kolej T ransw ersalnej,  której 
koncesją kolei Północnej przyrzeczono. Przez od­
danie tej kolei w ręce towarzystwa prywatnego, 
pozbawia się rząd dobrowolnie związku kolei 
transwersalnej galicyjskiej z innemi kolejami skar- 
bowerai i poddaje kol°i T ransw ersa lną  galicyjską 
w zawisłość od kolei Półnucnej, tem większą za­
wisłość, że zagw arantow ał w umowie niniejszej, 
iż taryfy kolei skarbowych galicyjskich w relacji 
do W iednia nigdy nie będą niższe od teraźn ie j­
szych ta ry f  kolei skarbowych. Komisja, kończąc 
swój wywód, nie wchodzi w ocenienie kwestji,

dlaczego rząd zawarciem umowy z koleją Pół­
nocną odstąpił od okupionej wielu ju ż  ofiarami -  
polityki kolejowej, dla czego nie przystąpił do /
upaństwowienia  właśnie tej tak  ważnej i tak do- g 
brze sie rentującej kolei, czego także dom agają  
się petycje z kraju". j

Los fundacji Skarbkowskiej.
j

Bardzo elegijnie rozpoczęło się onegdajsze 
posiedzenie Rady z»wiadowczej, zwołanej przez 
kura tora  Jabłonowskiego dla „załatwienia sprawy 
byłego rządcy Kovesza“. K urator  uwiadomił, że 
rządca „zasłużony" wskutek c h r o n i c z n e j  s ł a ­
b o ś c i  (to prawda!) nie mogąc dalej sprostać po­
żytecznej i doniosłej «wej pracy dla zakładu, po­
dał się do dymisji, i dymisję tę w uwzględnie­
niem powodów, kurator widział się zmuszonym 
przyjąć, ale właśnie dla zasług jego, proponuje 
wyznaczenie mu emerytury w stosunku 60 proc. 
(2400), t. j. 1420 zł. z funduszu emerytalnego.

Nastało długie milczenie które przerw ał wre­
szcie delegat ni. Lwowa p. Świsterski, żądając 
żeby w protokołach Rady było zanotowane, iż 
dymisja p. Kovesza nas tąp iła  wskutek ka tegory­
cznego żądania  Rudy zawiadowezej, popartego o- 
kolicznością, że p. Kóvesz dopuścił się przekup­
stwa w urzędowaniu, i to nie odosobnionego, 
gdyż najnowsze dochodzenia wykryły także drugi 
fakt wzięcia łapówki od pewnego towarzystwa za  
interes najrzetelniejszy. Branie łapówek należało  
tedy do systemu działania, i jeże]' towarzystwo, 
do sk ładania  publicznych rachunków obowiązane 
musiało uledz systemowi temu, to cóż dopiero 
musiało się dziać z innymi in teresentam i. Z tych 
powodów wniósł p. Świsterski odmowę em erytury. 
Z apatryw anie  to poparł  drugi delegat gminy m. 
Lwowa dr. Zgorski, i zaządał odłożenia decyzji 
co do emerytury a wytoczenia przedewszystkiem 
śledztwa.

Na to zabrał głos syndyk fundacji dr. S e- 
m i l s k i ,  który niewiadomo z jakiej racji b ra ł  u -  
dział w posiedzeniu i b r o n i ą c  K ó v e s z a  od  
z a r z u t ó w ,  tłumaczył, że Kówesz może naw et 
wytoczyć proces fundacji o emeryturę i w ygrać 
ten proces. F ak t  zaś łapówki od towarzystwa wyja­
śniał usługami osobistemi w załatwieniu zobowią­
zań względem osób trzecich.

W skutek tych uwag dr. Zgórski, znający 
bardzo dobrze, jak się rzecz miała z owym ku- 
banem, od towarzystwa wziętym, przyczern p a n  
Kóvesz naw et wskazywał zarządowi tow arzystw a 
sposób rachunkowego osłonięcia sumy wydanej, 
cofnął swój wniosek na  w t o c z e n i e  śledztwa, a 
przystąpił do wniosku p. Świsterskiego, aby od- 
razu wręcz odmówić em erytury  —  rzecz bowiem 
skonstatowana, iż Kóvesz „bra ł  p rezenta  od s tron" . 
Z ażądał wyraźnie, aby to do protokołu Rady

widocznie jednak  nie chciał wypowiedzieć jej 
swych myśli stanowczo, by nie przerazić dziew­
częcia lub nie zniszczyć na zawsze jej spokoju. W y b u c h  KrakatoL

W trzy tygodnie później wysiadł W ładysław 
n a  dworcu we Lwowie z powrotem z Krakowa.

Przechodził  ulica Jag ie lońską ;  n a  rogu jej 
zwrócił uwagę jego plakat żałobny.

„Marja P. zasnęła w P an u  w siedmnastej 
wiośnie życia."

U m arła  !
Umarła na wadę serca. K orzystny wynik 

procesu, pomimo, że był ła tw ym  do przewidzenia, 
tak  zgubnie na  nią oddziałał.

W orszaku pogrzebowym szedł W ładysław.
Dzień był pogodny, tylko na dalekim hory­

zoncie zebrało się kilka ciemnych chmur.
Rzecz dziwna, że cios, który spotkał W ła­

dysława, nie wywarł na niego gnębiącego w raże­
nia. U w ażał za błogosławieństwo Boże, że anioł 
ten  uleciał z ziemi, nieskażony najdrobniejszą

Nad trumną, postawioną u krawędzi grobu, 
zanucił k ap łan :  „Sa!ve R eg ina !"

W tej chili ciemne chmury na dalekim ho ­
ryzoncie przedarła  błyskawica.

Anioł zniszczenia przeleciał po cichym cm en ­
tarzu.

j Kiedy 26, 27 i 28 sierpnia z. r. wybuch 
wulkanu Krakatoi pozbawił 35.000 ludzi życia, 

[ wiadomości o tym wypadku przychodziły tak po- 
j woli i w tak wielkich przerwach, że n ik t ztąd 

nie mógł sobie ułożyć dokładnego obrazu. Na 
podstawie urzędowych badań  więc będziemy się 
starali  zreasumować wszystkie fakta dotyczące 
tej katastrofy, która od czasu zasypania Pompeji 
i H erkulanum  nie miała nic sobie równego.

Wiadomo, że wielka część wulkanów tworzy 
całe łańcuchy gór. co tłoraaczy się tem, że one 
p iętrzą się, tak jak  n. p. wzdłuż wybrzeża zacho­
dniego Ameryki południowej, po nad olbrzymią 
szczeliną ziemi. Wyspy wschodnio-indyjskie po­
siadają taki łańcuch wulkanów, który się ciągnie 
od Sum atry  przez cieśninę Sunda ku Jawie a pod 
Timorem skręca na  północ ku Filipinom. O ile 
wiadomo, wulkany te zachowywały się przez 200 
lat spokojnie i dopiero od 3 la t  uczuwano nie­
kiedy wstrząśnienia, pochodzące ztąd, że woda 
wdarłszy się w głębsze warstwy, przemieniona 
tu w parę , mocą prężności rozpychała je  z h u ­
kiem.

Najsilniejsze wstrząśnienie nastąpiło  1 wrze­
śnia 1880 a już wtedy, zdaje się prężność pary 
m iała  tyle siły, że wypchała  p łynną lawę prawie 
aż do otworu. Właściwy wybuch rozpoczął się 
dopiero 20 m aja 1883 i wtedy już  oprócz" lawy 
w yrzucał wulkan cieńki ów proszek pumeksowy,

będący m aterja łem  późniejszych wybuchów. D e ­
l ikatna, dziurkowata s truk tu ra  tych materyj wy­
rzuconych tłoraaczy się tem, że para o wielkiej 
prężności dęła w płynne masy. A na  tem miej­
scu należy wspomnieć, że wybuch Krakatoi prze­
kształci z g run tu  dotychczasowe pojęcia o roz­
ciągłości pieczar podziemnych, bo chyba nie było 
to przypadkiem, że równocześnie z wyouchem 
Krakatoi dały się czuć i w Australji  silne wstrzą­
śnienia.

Podczas wybuchu 26, 27 i 28 sierpnia 1883 
był czynny tylko wulkan K raka toa ;  daw na wy­
spa Krakatoa, przed wybuchem, składała  się z 
trzech stogów wulkanicznych, z których północny 
Perboew atan  w maju był czynny. Średni s tóg  
Domau po raz ostatni wyrzucał 1680 r. pum eks 
i był czynny w wybuchu 1883. Południowy s tóg  
822 m. wysoki R aka ta  (z czego prz°z przekręce­
nie zrobiono Krakatoa) pozostał z. r. bezczyn­
nym. Od 20 maja do 26 sierpnia trwały w y b u ­
chy leksze, o których nie wiele wiemy, ponieważ 
K raka toa  nie je s t  zamieszkane i tylko czasem 
zwidzane je s t  przez rybaków. Na każdy sposób 
11 lipca widziano tam  jeszcze zielone drzewa, a 
więc dotychezas nie wielkie masy popiołu spaść 
tam  musiały. D. 26 lipca atoli wybuchy stały się 
gwałtowne, na drugi dzień do 10 z r a n a  doszły 
do najwyższej potęgi i trwały  następnie  do 6-tej z 
ran a  28 lipca. Przez ten czas nie czuto trzęsie­
nia ziemi, ani nie widziano lawy; tylko deszcz 
popiołu spadał gęsto, a f i le  morskie wznosiły się 
bardzo wysoko. Huk wybuchów słyszany był w



0 zaciągnięto jako  wniosek delegatów gminy mia- 
s ta  Lwowa.

% W dalszej dyskusji p. W ereszczyński Józef
podniósł na  nowo wniosek pierwotny dr. Zgór 
skiego, mniemając, iż sprawa przecież nie jes t  
jeszcze w jja śn io u ą  dostatecznie. A gdy i p. Wal. 
Podlewski przychylił się do tego zdania, więc 
wobec równości głosów kurator dyrymował na 
rzecz wytoczenia ś l e d z t w a  d y s c y p l i n a  r- 

'  . u  e g  o.
P Komisji śledczej jednak  nie wybrano zaraz.
s A  należałoby dopilnować, aby skład jej nie zwi­

ch n ą ł  całej sprawy. Dobrze przynajmniej stało 
się, iż w protokole Rady została stwierdzoną n a ­
tu ra  tej „chronicznej słabości", którą książę ku­
ra to r  podał za powód pudania się p. Kóvesza do

1 d y m is ji.
, Potem postanowiono prowizoryczny zarząd

fundacji oddać p. Wereszczyńskiemu, w yznacza­
ją c  100 zł. miesięcznie na koszta u trzym ania  po­
mocniczej siły biurowej do tego. Na posadę 

, rządzcy zaś ma być k o n k u r s  r o z p i s a n y ,
* k tórego warunki kura to r  poda pod uchwałę Rady
’ zawiadowczej. Uchwalono także, przystąpić do

zm iany  instrukcji i s ta tu tu  fundacji celem zape­
wnienia lepszej kontroli na przyszłość. Zakład 
drohowyzki i zarząd cen tra lny  będzie p. Were- 

|  szczyńskiemu oddany komisjonalnie przy udziale
delegata  z Wydziału krajowego jako  władzy nad- 

’ *orcze].
( W ogóle zwracam y się z prośbą do pana

m arsza łka  Zyblikiewicza, który jak  już  wzmian­
kowaliśmy, ma pierwszą zasługę, wydobycia w r. 
1865 iundacji skarbkowskiej z toni, -  aby raczył 
osobiście nadal czuwać nad nią, bo osoba kura­
to ra  wcale do tego nie je s t  zdolną. Mianowicie 
Przy odbiorze teraźniejszym w zarząd prowizoryczny, 
należałoby  wydelegować z W ydziału krajowego 
przynajm niej d w ó c h  d o b r y c h  u r z ę d n i k ó w  
r a c h u n k o w y c h .  Członkowie Rndy zawiado- 
wczej — dla których jesteśm y z całem u zn a ­
niem — będą w tern mieli jedyną  gwarancję 

dowoanego przeprowadzenia czynności oddaw- 
ezej.

K R O N I K A .

Personalja. P re z e s  akadem ji um iejętności dr. 
M a je r za osobistem  w staw ieniem  się p rezy d en ta  
m iasta  K rak o w a d ra  W eig la , cofnął swą rez y g n a ­
cję i nadal ja k  dotąd pozostan ie członkiem  rady  
m iejsk iej i przew odniczącym  sekcji szkolno-kościel- 

no dobroczynnej.
Mianowania. R a d a  szkolna k rajow a zam ianow a­

ła  Ignacego  D om inika R u źn iew icza  rzeczyw istym  
nauczycielem  w S kniłow ie. F e lik sa  Łukom  skiego 
w K leparow ie, Jó z e fa  K efferm nllera w R zęśn ie  

ru sk ie j.
1 . h _ _  ̂ • a m _ _
Ceylon.e, Birmie, w Manili i w P e r th  na  zac ho 
dzie Australji. Znaczy to tyle, jak  gdyby u nas 
trzęsienie ziomi w Amsterdamie słyszane było na 
Uralu i w Saharze.

Szczególnie silnie jednak  wybuch Krakatoi 
odbił  się n a  falach powietrznych. W Batawii, od­
dalonej o 150 kilometrów zaczęły dzwony bić, 
sz j  by brzęczeć a drzwi same przez się otwierać. 
W ybuęjiy były do 27. nadmorskie, ale od tej 
chwili stały się podmorskiemi, d o  odtąd wulkan 
w r z u c a ć  zaczął muł. W tym dniu część stożka 
R a k a ta  w sKutek zapadnięcia się dwóch sąsiednich 
wulkanów, oderwała się, wpadła w morze i poru­
szy ła  przypływowe fale ku Jawie i Sum atrze wy­
rządzaj ąc U m  wiele nieszczęść na  wybrzeżach.

Na miejscu dawnej wyspy Krakatoi hula te ­
raz  morze. Z wyspy zostały niewielkie szczątki a 
pomiędzy temi oryginalnie przecięty na  pozdłuż 
Wulkan Krakatoa.

W yrzucony pumeks pomięszany z obsydjanem, 
szkłem  i feldspatem zawiera 60 —  70°/0 kwasu 
krzemionkowego, 14 —  l6«/0 ałunu, a zresztą 
m a ły  procent wapna, sody i magnezji. Grubsze 
sz tuk i spadły w okręgu 15, mniejsze w okręgu 
40 km. W promieniu 15 km. leży popiół i pu ­
m eks  na  30— 40 metrów wysoko. Gruoo te w ar­
stwy popiołu były w 2 miesiące po wybuchu o- 
s tudzone zewnątrz , ale żarzyły się wewnątrz, dy­
m iąc i szerząc parę. W yspa Sebessi, n a  której 
dawniej były 4 zamieszkane gęsto włości je s t  
dziś  pokryta  popiołem, z którego wyglądają spa-

r-
) i ----------------------------------------------------- -------- -----------------

K U B J1R  LW OW SKI.

Gonitwa myśliwska, z porządku  siódm a —  odby­
ła  się w czoraj popołudniu znowu z p s ia rn ią  goń­
czą. Z ebraw szy  się na ro g atce  janow skiej, rozpo­
częto polowanie od domku m yśliw skiego w R zęśn ie 
polskiej p rzez  la sy  B orek  dom inikańskich i  B rzu - 
chuwic, a  skończono napow rót w R zęśn ie  polskiej. 
U dzia ł b ra ły  p an ie : Taxis, M icew ska i  Gułochow- 
ska, tudzież  panow ie: je n . Taxis i G radel, A. i W . 
M icewscy, J ,  i O. Potoccy, S. P in ińsk i, W Po- 
s tru sk i, A . C e tner, P ie tru sk i, porucznicy B ruckner, 
Gros, L ew ick i od ułanów, N ossek, W eber, Zadow - 
ski i  L o w en th a l od a r ty le r ii,  hr. B aw orow ski, J a ­
błonow ski, R afałow ski i S tJpal w łaścic iel w zorow e­
go zak ład u  ekw itacy jnego  we Lw ow ie. W ieczorem  
w szyscy uczestn icy  dali sobie rendez-vous na k o la ­
cji w kasynie naroaowem .

Zmarli. Z L ub iany  donoszą, że 4. b. m. zm arł 
tam  na ud ar nowo m ianow any biskup dr. G ogala. 
Z nany  daw niejszem i czasy  cuk iern ik  lw ow ski M a i­
son , pochodzący z rodziny  szw ajcarsk ie j, zm arł 
w czoraj we Lw ow ie. - K aro 1 M i le r ,  c. k. k an ­
ce lis ta  p rzy  finansowej dy rekcji obwodowej, p rze ­
żyw szy la t  42 um arł we Lwowie.

Wypadek. O negdaj w południe w ulicy Ż ó ł­
k iew skiej spad ł z okna I . p ię tra  s to la rz  w staw ia­
ją c y  ram y do okien domu, i o kam ień brukowy 
z ra n ił sobie głow ę. Skaleczonego dwóch ludzi b ru ­
ka jących  ulicę, odprow adziło do domu.

Wypadek na kolei. P ociąg  osobowy idący z 
W iednia do K rakow a, uderzył w sobotę o godzinie 
9, w ieczorem  pom iędzy K rzeszow icam i a Z ab ierzo ­
wem. o w ielki kam ień rzucony na m ost kolejowy. 
P on iew aż uie było w ykolejenia, oprócz uszkodze­
n ia  lokomotywy, obeszło się bez innych następstw .

Galicyjska Kasa Zaliozkowa Lwowie. O trzy ­
m aliśm y pismo następu jące  : R ad a  zaw iadow cza T o­
w a rz y s tw a  ga licy jsk ie j K asy  zaliczkow ej we L w o­
wie, S tow arzyszen ia  za rejestrow anego  z n ieo g ran i­
czoną poręką na posiedzeniu odbytem na dniu 5go 
m aja  b. r . u chw aliła , co n as tęp u je :

1) P rz y ję to  w iadom ość o szk o n trze  kasy  od­
bytem  dn ia 4 b. m. w obecności pp. R adcy K u l­
czyckiego, F ra n c isz k a  G łodzińskiego, Ja k ó b a  L e ­
w ickiego, D ra  B ogusław a Longcham psa, w p rzy ­
tom ności zastępcy  dyrek to ra p. K a lik s ta  K rz y ż a ­
now skiego i sk a rb n ik a  p. Z enona D om browickiego, 
k tó re  w ykazało , że kasę  w zupełnym  porządku zn a­
leziono.

2) P rz y ję to  do wiadom ości, że pan K a lik s t 
K rzyżanow sk i pełn i n ada l ohow iązki zastępcy  dy­
re k to ra  K asy  zaliczkow ej, i że pan S tan is ław  J a b ł-  
kow ski ośw iadczył gotowość być pomocnym D y­
rek c ji we w szelkich czynnościach bieżących.

3) U chwalono odnieść się do p. P a tro n a  i do 
W ydzia łu  zw iązku  T ow arzystw  zarobkow ych i g o ­
spodarczych z prośbą o bezzw łoczne za rządzen ie  
w myśl s ta tu tu  zw iązku lu s tra c ji kasy  w porozu­
m ieniu z kom isją rew izy jaą  dnia 4 b. m. w ybraną 
na  walnem  zgrom adzen ia .

lone łodygi i pnie drzewne. Lżejszy popiół, po­
chodzący z wybuchu rozwiał się na  wszystkie 
strony. M ineralne cząstki, znalezione w śniegu, 
k tóry spadł w Hiszpanji i w deszczu, który padał 
w Holandji niczeiu me różniły”się od składowych 
części popiołu Krakatoi, a kilku uczonych twier­
dziło me bez s łusznośc i , że prześbczna ow? zo­
rza wieczorna, k tóra  zachwycała nas  do niedawna, 
spowodowana je s t  masam i wody, wyrzuconej przez 
wulkan w regiony wyższe i tam  w lód przemie­
nionej. Jakkolwiek bądź je s t  jednak  to pewna, że 
oficerowie korwety „ E lisa b e th “ , która  ruszyła 
20 maja z Anjer oceniali wysokość słupa popiołu 
n a  11.000 metrów, a był to czas słabych jeszcze 
wybuchów.

Daleko mniej, niżeli o innych objawach, 
związanych z wybuchem na  K rakato i,  winmy o 
falach morskich, które właśnie największe poczy­
niły  szkudy i zamordowały 35.000 osób. Z tych, 
coby o tern powiedzieć coś mogli, nikt nie żyje i 
wiadomo jes t  tylko tyle, że pod Ylakken Hoek 
wystąpiła  woda na  15 m. pod Telok-Betong na 
22 m., a na  połnoc Anjer n a  36 m. Przypływ 
ten  mierzono także na  Ceylonie, w Aden i na  
wybrzeżu F rancji .

Obecnie K rakatoa zachowuje się spokojnie.
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O zaginionym  od soboty dy rek to rze  K asy  nie 
m a żadnej wiadomości.

Trzyletnia dziewozynka. b łą k a ją ca  się p rzed ­
w czoraj po m ieście, oddaną zo s ta ła  p rzez  policję 
do kom isarja iu  śródm ieścia.

Wleozornioa „Lutni", lwowskiego tow arzystw a 
śpiew ackiego odbędzie się w p ią tek  9 m aja w sa li 
kasyna m iejskiego z program em  następującym  : Mo­
niuszko „P olonez z op. H a lk a " ; B alfe  „ C a v a tin a “ 
z op. C yganka, solo teno row e; K rem se r „ P ie ś ń m i­
łości" i Soderm an „C hłopskie w esele w S zw ecji" 
solowe k w a r te ty ; W erb ick ij „B y tw a" odsp. chór 
m ęsk i; D enza  „G dybyś mnie k o cha ła" solo tenoro­
w e ; D ek lam acja  p. G.; Z e l te r  „Ś w ię ty  P aw e ł m e­
dyk b y ł“ i  G enee „C hińska se ren ad a"  udsp. chór 
m ęski ; G enee „P y ta n ia  i odpow iedzi" duet hum o­
ry sty czn y : E ng elsb erg  „Z w ierzyn iec" walc, odsp. 
chór m ęski z tow. fo rtep ianu .

P om iędzy śpiew am i p rzygryw ać będzie o rk ie­
s tr a  Tow. „H arm on ji" . Z a rz ą d  „L u tn i"  ro ze s ła ł 
pocztą zap roszen ia  dla członków w sp iera jących ; ko- 
goby tedy  zaproszenie nie doszło, lub k toby życzył 
sobie w cześnie nabyć b ile ty , zechce w środę 7. b. 
m. w kasyn ie  m iejskiem  o godzinie 7 zg łosić się do 
s e k re ta rz a  T ow arzystw a „L u tn i" .

Na ubogiego akademika złożyli n n a s : J .  Czm oła 
z U łaszkow iec 1 z lr., uczennice dwóch k ias n a j­
w yższych w zak ładzie  p. F e lic ji B oberskiej 4 z łi\, 
razem  5 z łr. O desłaliśm y do red ak c ji G azety N a ­
rodowej.

Od komitetu opiekuńozego, zbiera jącego  sk ładk i 
na ubogiego akad  smika, o trzym aliśm y następu jące  
pismo :

Z am ykając  z dniem dzisiejszym  lis tę  sk ładek  
na ubogiego akadem ika, sk ł id r n y  serdeczne po­
dziękow anie w szystk im  ofiarodawcom. N adm ieniam y 
przy  sposobności, że odwołując się do ofiarności 
publicznej, nie porozum ieliśm y się poprzednio w ca­
le  z po trzebującym  w sparcia.

W  sk u tek  naszej odezwy, um ieszczonej w tu ­
te jszych  pism ach, akadem ik ów o trzym ał aa jpożą- 
dańszą pomoc, bo za trudn ien ie , nie p rzeszk ad zające  
w stud jach , a  dające mu u trzym anie . Gdy wobec 
tego  zeb rana p iz ez  nas kw ota 200 z łr. 45 ct. 
p rzew yższa po trzebę —  postanow iliśm y w porozu­
m ieniu z tym , dla k tórego p ierw otn ie w szystk ie  
d a tk i były przeznaczone, użyć p rzew ażnej części 
zeiiradych sk ładek  na korzyść innych, rów nież 
w sparcia potrzebujących akadem ików . W e Lw owie 
d. 5. m aja 1884. K om ite t.

Na wystawie koni w P ra te rz e  w iedeńskim  pan 
Teofil O staszew sk i z W zdow a o trzym ał za  swoje 
okazy koni duży m edal srebrny.

Skradziono : pani K om azańskiej pug ila res z kw o­
tą  3 z łr., z k a r tk ą  zastaw n iczą B anku  rusk iego  
1. 45 .000  i z drugą ta k ą  k a r tk ą  niewiadom ej liczby, 
opiew ającą na chustkę za 3 z łr. zastaw ioną. —  
K onstan tem u fiępniowi z budki p rzy  ulicy M aje- 
row skiej k a r tk ę  z a s t. B ankn  rusk . 1. 10063, na 
dw ie chustk i za 2 z łr. 50 c t zastaw ione P an u  
T. S. zeg arek  srebrny  z łańcuszkiem  am ery k ań ­
skim w artośc i 15 z łr. —  H ryńkow i Buczko ze s ta ­
rego  Janow a, zaw in ią tko , zaw ierające  kosznlę, spo­
dnie i k siążaę  służbow ą na placu K rakow skim . — 
P a n i P au lin ie  B ruhl, podczas pożaru  w K am ionce 
S trum iłow ej w nocy na 29 z. m. oprócz podanych 
ju ż  12 srebrnych  łyżek  i 5 łyżeczek  znaczonych 
lite ram i P . N., także dwie sreb rne  chochelki i 
sreb rną  łyżeczkę bez znaków , bukszpanow e p rzy- 
bory do sa ła ty  i dużą w ełn ianą pop ie latą  chustkę 
łącznej w artości 142 z łr . i pag ila res  z kw otą 
10 z łr.

Aresztowano: F ra n c isz k a  Miśka, znanego  z ło ­
dzieja , na k rad z ież y  kieszonkow ej. — Ł u k asz a  
T rzec iak a  p rzy  k radz ieży  d-zew a ze składu. — 
G ajdę J a n a ,  jako  poszukiw anego za k radz ież  pół 
w ieprza  spraw ionego. —  J a n a  Popow icza za oszu­
stwo. —  F ry d e ry k a  Błochow skiego za w yłudzenie 
5 z łr. od E izyka  S ch lich te ra .

Zgubiła : M arja D urak , k a rtk ę  zastaw n ą  banka 
rusk iego  1. 47 .632  na 11 sznurków  k o ra li za  3 zł. 
staw ionych.

Znaleziono. dwa k luczyk i na kółka, a dwa na 
łańcuszku  —  pierw sze na p lacu  K apitu lnym , a d ru ­
gie na W ysokim zam k u ; portm onetkę z kw otą  75 
ct. i  złam anym  kolczykiem  srebrnym

Kradzież u biskupa. W  ubiegłym  tygodniu  po­
pełniono znaczną k rad z ież  n rzym sko-kato lick iego  
biskupa B ukonicza w M ostarze. Szkoda wynosi 
p rzesz ło  8000  z łr. W iele podejrzanych osób z oto­
czen ia b iskupa aresztow ano .

Mieszkańców ulioy Czarnieckiego dochodzi z 
gm achu w ładzy  m unicypalnej radosna wiadom ość....
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D ług ie  ich s ta ra n ia  i pełne trudu  zachody uw ień­
czone z o s ta ły  pomyślnym skutkiem , rad a  m iejska 
bowiem w budżecie na rek b ieżący w staw iła  od­
pow iednią kw otę n a  rek o n stru k c ję  pag ó rk a  obok 
p a łac u  arcybiskupiego, szpecącego m iejsce i u tru ­
dniającego  p rzystęp  do w ielu domów. P ag ó rek  ten , 
ja k  się dowiadujem y, ma zostać  w n iek tórycn  pun­
k tach  sp lantow auy, w ogóle oczyszczony, sku tk iem  
czego dotychczasow y stek  rum ow iska, b ło ta , k a łu  i 
w szelkiego rodza ju  n ieczystości p rezen tow ać się 
będzie po dokonanej rek o n stru k c ji w cale powabnie. 
Oby tylko -pochw ały godnej uchw ale rad y  m iasta  
nie dano w ja k ie j kuraisyjce szybera, k tó ryby  m ie­
szkańców  zniew olił n a  nowo do brodzenia p rzez  
ca ły  rok  po niezgłębionych b ło tach .

Śm iertelność we Lwowie. W  I7 -ty m  tygodniu 
b. r., od dnia 20go do 26go kw ie tn ia , zm arło  w 
naszem  m ieście 40 m ężczyzn i 44 kobiet, razem  
8 4 osób, o 4 m niej, an iże li wr poprzednim  ty g o ­
dniu. Między zm arłym i było 5 osób n ie tu te jszych . 
Ś redn ia  dzienna śm iertelność 12, śm ierte lność  ro ­
czna  3 7 '8  na 1000 m ieszkańców . N a ospę zm a iła  
1 osoba, na d y fte iję  1, k rz tu s iec  1, durzycę p lam i­
s tą  4, g ruźlicę 28, zapalen ie przewodu oddechow e­
go 14, zapalen ie  k iszek  1, śm ierć gw ałtow ną 1, 
nr. inne słabości 33.

Z  Rzeszowa piszą do nas i K aż d a  niem al, n a j­
m nie jsza naw et m ieścina zdobyła się bodaj na na- 
nabożei>3two, by uczcić konsty tucję 3 m aja —  j e ­
den tylko R zeszów , za licza jący  się do m iast w ię ­
kszych  , nie wie chyba nic zgoła o tem pam iętnym  
dniu dla całej P o lsk i. To też  m ija on u nas z a ­
w sze, ja k  każdy inny dzień pow szedni. A  przecież 
nfemy w m ieście naszem  k ilka tow arzystw , mamy 
n aw et —  w praw dzie z rzeszow skiego z to ta  — .z ł o ­
t ą  m iodzież", w reszcie pismo lokalue, n ik t jednak  
nie pom yślał o uczczeniu  dnia ta k  pam iętnego, 
n ik t nie p o s ta ra ł się choćby o u rządzen iu  nabożeń­
stw a . W  p ierw szej lin ji spada hańba na nasz or­
g an  miejscowy, k tórego  p rzecież obowiązkiem  byto 
przypom nieć nadchodząca rocznicę i zachęeić do u - 
roezystego  obchodu.

Z  Rożniatowa dochodzi nas wiadomość, iż za  
in ic ja tyw ą tam te jszego  n o ta rju sza  p. M. zaw iązuje 
się w tem  m iasteczku  „T ow arzystw o za liczkow e", 
bardzo pożądane dla okolicy, k tó re j m ieszkańcy 
tru d n iący  się przew ażnie wypasem  bydła czu ją  po­
trzeb ę  k a p ita ła  ruchom ego. Z aw iązać  się m ające 
tow arzystw o  m a tak że  in te rw en jow ać pom iędzy by­
dłem , bankiem  w łościańskiem  i jego dłużnikam i, 
k tó rych  w te j okolicy je s t  nie tylko spora liczba, 
lecz nadto  ich in te re sa  bardzo zaw ik łane a z tego 
powodu, iż biuro pow iatow e nie pilnow ało, ażeby 
ściągać za leg łe  ra ty , w sku tek  czego p rzez  znane 
odse tk i i  prow izje zwłoki rosły  naieży tości banko­
we ja k  na drożdżach. P rezes rad y  powiatowej 
pau M azaraki nie tylko p rzy iz ek t swój udzia ł w 
T ow arzystw ie zaliezkow em  w R ożniatow ie, lecz 
nadto  za jego in ic ja tyw ą poczęto się ta k że  k rz ą ­
ta ć  na se ijo  około za łożen ia  tow arzystw a za liczko­
wego w D olinie, k tó ra  je s t  ponoś osta tn iem  m ia­
stem  pow iatowem  n it posiadającem  tow arzystw a 
zaliczkow ego d la tego , poniew aż dotychczasow e 
k ilk ak ro tn e  usiłow ania w tym  celu, para liżow ali 
ludzie, k tó rzy  sam i tru d n ią  się udzielaniem  poży­
czek bądź z w łasnej k ieszen i, bądź jako  ajenci 
bankowi.

Ale mamy nadzie ję , że tym  razem  ludzie do­
brej woli sk o ja rzą  się około pożytecznej spraw y i 
nie dozwolą je j  upaść.

Przemyśl 3go m aja. N a posiedzeniu R ady po­
w iatow ej tu te jsz e j w szczęła się w ielka b u rz a ,  a 
powód do niej dała  rezy g n ac ja  D em bow skiego z go­
dności p rezesa  i ks. A dam a Sapiehy z godności 
członka Rady pow iatowej, sto jąca w zw iązku z 
kw-estją B anku w łościańskiego. Oto p rzeb ieg  dy­
skusji: P . D em bow ski Z ygm un t ośw iadczył, że musi 
u stąp ić  ra z  dla burzliw ości w ydziału, a  pow tóre 
dla znanej odezwy kom itetu  w łościańskiego w sp ra ­
wie B anku  w łościańskiego, k tó re j nie zd o ła ła  w strzy ­
m ać jego te leg raficzna  prośba o zwłokę. D r. D w or­
ski, b u rm istrz  przem yski, p ostaw ił wniosek, aby 
prosić p rezesa  i ks. S ap iehę o cofnięcie rezygnacji. 
H r. K rukow ieck i zw alcza ł ten  wniosek, k ry ty k u jąc  
postępow anie kom itetu  lw ow skiego powodującego 
się in te resem  B anków , i m n ie m a ł, że konkurs je s t  
tańszym  od likw idacji. W edług  jego obliczeń kosz ta  
za rząd u  wynoszą 3 % , a sąd to tan ie j za ła tw i. -  
D r. M ochnacki Teofil p rzed łoży ł plan konkursu  ko- 
rzy s tu y  dla w łościan i o św iadczy ł, że prezesa  
Dem bowskiego i ks. Sapiehę nie p ia g n ie  w idzieć 
w R adzie, nie są oni bowiem bezstronnym i jako  
członkow ie kom itetu  „n iep izychylnego  włościanom

D ziś  w yw iązała  się gw ałtow na i nam ię tna  ro z p ra ­
w a pom iędzy ks. Lubom irskim  A lam em  i panem  
Dem bowskim  z jednej a pom iędzy hr. K rukow iec- 
kim a drem M ochnackim  z d ru g ie j s tron j'. D r. W ło ­
dzim ierz K ozłow ski w ziął w obronę k o m ite t lwow­
ski, w ykazując, że likw idacja je s t  k o rzy stn ie jszą  i 
ta ń szą  od konkursu . W y stąp ien ia  lir. K nskow iec- 
kiego w sejm ie w te j spraw ie u w ażał za  p o ży tecz­
ne, ale środki za rad cze  jego za  szkodliw e. Z ko- 
lizyj dwóch swych an ty p a ty j do B anków  i adw o­
katów  w ybra ł sobie p ierw szą i aby je j dogodzić 
p rze do konkursu , co jedynie zysk może pokątnym  
adw okatom  przynieść. P . D em buw ski Z ygm unt b ro ­
n ił od z a rz n tn  kom ite t lw ow ski p rzy ta cz a ją c  fak t, 
że c a ła  p ra sa  jednogłośn ie po tęp iła  zdan ie  k o m ite ­
tu  przem yskiego. Rów nej odpraw y doznał on od 
T ow arzystw a gospodarskiego i R ad  pow iatow ym i 
Z dan ie  kom itetu  przem yskiego , prącego do konkur­
su stanow i u n ik a t. R ad a  nie może iść przeciw ko 
całem u krajow i. On te j odpowiedzialności nie mo­
że b rać na siebie, d la tego  rezy g n acji nie cofnie. 
Z eb ran ie  trzy k ro tn ie  up raszało  p rezesa  o cofnięcie 
rezygnacji, i to w iększością 16 głosów, co je d n ak  
nie odniosło pożądanego sku tku . N a in te rp e la c ję  
d ra  K ozłow skiego, dr C zajkow ski w pojednaw czem  
przem ów ieniu złożył spraw ozdanie z czynności ko­
m ite tu  ochronnego.

Gmina Mrelnioy w powiecie żydaczow skim , do­
znając co roku dotkliw ych k lęsk  p rzez  wylewy 
rze k i Świecy, po bezskutecznych  prośbach do rządu , 
o trzy m ała  od W ydzia łu  krajow ego p rzy rzeczen ie  
subw encji 1000 złr. pod w arunkiem , że resz tę  ku- 
sztów  regu lac ji (około 2000 zlr.) pokryje p re s ta -  
cjam i, i w zię ła  się sam a do roboty. Temi dniam i 
po usku teczn ien iu  połowy robót, pob rała  subw encję 
i tym  sposobem ubezpieczy się od dalszych szkół. 
D odajm y, że eułe p rzeprow adzenie spraw y z W y­
działem  krajow ym  odbyło się w języku  ruskim .

Dolina. 3go m aja. T u te jsza  R ada pow iatow a 
pod przew odnictw em  p. M arjana M azarak iego , oży­
wiona duchem praw dziw ie obyw atelskim , pow zięta 
na zebran iu  Igo  m aja b. r . k ilk a  uchw al żyw ot­
nych dla in te resów  ekonom iczno-finansow ych po­
w iatu , a m ianow icie w sku tek  wniosków an k ie ty  
p rzed tem  ustanow ionej, uchw aliła  założenie pow ia­
tow ej kasy  oszczęduości w iaz  z s ta tu tem , p rze zn a ­
czając  500 zfr. na opędzenie p ierw szych p o trz e b ; 
pow tóre w ybra ła  kom itet pomocniczy .z 9ciu człon­
ków do za ję c ia  się losem dłużników  byłego banku 
w łościańsk iego: po trz e c ie : za le c iła  w szystk im  gm i­
nom, w których  kasy  pożyczkowe is tn ie ją , wykupno 
obsłużonych w byłym B anku w łościańskim  gruntów  
w łościańskich  p rzez  pożyczkę, w banku krajow ym  
w obligacjach  kom unalnych zaciągnąć się m ającą 
na stopę 4 i poi procentow ą, przezco uregulow anie 
stosunków  tych  dłużników  przy pomocy kom itetu  
mężów zau fan ia  obopólnie korzystn ie  ulożyćby się 
d a ło ; po czw arte : istn iejącem u ju ż  T ow arzystw u
zaliczkow em u zaleciło  p rzep iow adzen ie konw ersji 
pożyczek tych dłużników , k tó rzy  nie m ogą k o rzy ­
s ta ć  z kas zaliczkow ych gm innych, i ofiarow ała r ę ­
kojmię w raz ie  potrzeby ze strony  rep rezen tac ji 
pow iatow ej.

Z  wychodżtwa W  dzienuikach szw ajcarsk ich  
czy tam y : „G m ina Hilfikon w kan ton ie  A arau  w
S zw ajoarji, na walnem  zgrom adzeniu  jednogłośn ie 
p rzy ję ła  decyzją ofiarować praw o obyw ate lstw a p. 
Ludw ikow i jM ichal3kiem u, w łaścicielow i zam ku w 
te jże  gm inie, —  w dowód szczególnych zasług , 
ja k ie  ten obyw atel położył w p racy  około dobra 
publicznego".

P . L . M ichalski je s t  wychodźcą z roku 1863, 
dobrze zasłużonym  na polu w alki, znanym  i cenio­
nym w szerokich  kołach  polskich i cudzoziem skich. 
Od la t  w ielu zajm uje on w ybitne stanow isko wśród 
wrychodźtvva n a s z e g o , będąc prezesem  praw ie 
w szystk ich  T ow arzystw  polskich rozrzuconych po 
S z w a jc a r ji , jego ofiarności i ta k to w i wielu za ­
w dzięcza swój lo s , a T ow arzystw a polskie swoją 
powagę i rozwmj.

Nowa rasa. N a domu zajm owanym  p rzez  m le­
czarn ię  czytam y n ap is : „m leko kw aśne prosto  od 
krowry “.

Musi to być ja k a ś  nowa ra sa  krów  n ieznana 
dotąd w ydająca , uż gotowe kw aśne mleko .

Towarzystwo strzeleckie w Krakowie, liczące 
obecnie 153 członków, dokonało w dniu w czo ra j­
szym wyboru do zarządu  na rok  1884. P rzew odni­
czącym  w ybrany zo s ta ł jednogłośn ie p. Teodor B ara 
now8ki. zastępcą przew odniczącego p. J a n  I-Tajdn- 
kiewicz.

Na zgromadzeniu nauczycieli szkór wyższyoh w 
Krakowie, odbytem w n iedzie lę  dnia 4 b. m. wy­

brano przew odniczącym  tu te jszego  K oła nauczycie l­
skiego d ra  M ichała Bobrzyńskiego, prof. uniw ., z a ­
stępcą S ta n is ław a  S iedleckiego profesur gim n. bw. 
A nny.

Lwowska Izba adwokatów w niosła do m in is te r­
stw a  prośbę o oddzielenie u rzędu depozytów  sądo­
wych od urzędu podatkow ego we Lwowie.

Dla czytelni ludowej w M edynicach ofiarow ał 
br. S tan . T arnow ski ze Ś n iatynk i 50 zlr.

Karol Czoer ig św ięcił w sobotę SO-tą roczu icę 
swoich urodzin . J u b ila t ,  zw any pow szechuie „ne- 
starem  a u s trjac k ie j s ta ty s ty k i" , je s t  uznaną z n a ­
kom itością w tym  dziale  wiedzy, k tó ry  do n iedaw na 
zapoznaw ano najhan iebn ie j. K iedy C zoern ig  p rzyby ł 
w noku 1841 do "Wiednia, z a l fa  ł tam  ta k  zw ane 
biui o sta ty sty czn e , is tn ie jące  przy cen tra ln e j dy­
rek c ji ob rachunkow ej; dzia ła lność  jego^ była n a d e r  
ogran iczona i dopiero C zoernig  zaprow adził 'tam  
nowe porządki na podstaw ie ściśle naukow ych pod­
staw . Z  pom iędzy niezliczonych p rac w ym ieniam y 
na jw ażn iejsze  i na jobszern ie jsze  dzieło  znakom ite­
go s ta ty s ty k a  i e tn o g ra fa  p o d ty tu łe m : Oesterrcich 
N euyestaltm ig  1848— 1858. Szanow ny ju b ila t u su ­
n ą ł się obecnie od życia publicznego i m ieszka w 
swojem w łasnem  Tuskulum  w G orycy. O dłożył n a ­
w et na bok pióro, ukończyw szy w 80. loku  życia 
o s ta tn ią  sw oją p racę  o pochodzeniu F urlanów . 
C zoern ig  trzy m a się mimo podeszłego w ieku c a ł­
kiem je szcze  krzepfto i — ja k  zapew uia ją  — z a ­
bierze się napow rót de pracy , mimo, że się jej ta k  
za rz e k ł stanow czo.

Samobójstwo porucznika Kańczuckiego w L azen - 
burgu  pod W iedniem , o k tórym  donosiliśm y p rze d  
paru  dniam i, w ywołało we w szystk ich  sferach  p rzy ­
gnębiające w rażen ie . A r tu r  K ańczucki, 2 8 -le tn i po­
ru czn ik  15. pułku piechoty (Nassau), był synem  
w yższego u rzędn ika w Czerniow cack, odznaczał się  
in te lig en cją  i u jm ującem  zachuw hniem . N azyw ano 
go „najw yższym  u rzędn ik iem ", rzeczyw iście bowiem 
w zrostu  byl n iezw ykłego. W  dniu, w którym  ode­
b ra ł so ie życie, był n iezw ykle rozmuwny i weso­
ły, O godzinie 8. dopiero zam knął się w ieczorem  
w pokoju, a niebaw em  służący  u sły sza ł g łuchą de­
tonację, nie zw aża ł jed n ak  na ni^. N a z a ju trz  z ra -  
na K ańczuck i nie w yszedł z pokoju, a gdy d rzw i 
były  zam knięte , służący, dom yślając się, co zasz ło , 
k a z a ł je  w ywalić. Z naleziono K ańczuckiego  iki so­
fie k rw ią  za lanego  z bronią w ręku. K ula tra f iła  
w okolicę serca, sku tk iem  czego śm ierć nastąp iła  
na tychm iast. N a sto le leża ły  dw a l is ty : do rodzi­
ców i kolegów z prośbą o p rzebaczenie. Powodęm  
sam obójstw a m iała być m iłość. K ańczuck i zaw iąza ł 
p rzed  paru  tygodniam i stosunek z pewną dam ą, 
k sz ta łcąc ą  się  na śp iew aczkę. Ta była mu w za je ­
mną, a le  gdy dow iedziała się, że pułk zostan ie  
przeniesiony do G alicji, pożegnała  u ieszczęśliw ego 
porucznika.

Podróżnik orjentalista, G uim et ofiarow ał P a ry ­
żowi w span iały  d a r pod w arunkiem , aby m iasto  n a  
ten  cel odpowiedni p rzeznaczy ło  lokal. J e s t  to m u­
zeum az ja ty ck ich  re lig ij, sk łada jące  się z 14 .000  
tomów i 25 .000  przedm iotów  sz tuk i. O fiarodaw ca 
prócz tego  p rzezn acza  80— 100 tysięcy  franków  
rocznie na u trzym anie muzeum i nauczycieli a z ja ­
tyck ich  języków'. D otychczas zaby tk i owe m ieściły  
się w Lugdnnie, w rodziunem  m ieście G uim eta.

Pojedynek. U biegłej środy bili się na g ran ic y  
belg ijsk iej A lek san d e r H epp, w spółpracow nik Yól- 
ta ira  i K am il de la  B re tech e  de P o lignac , owe 
ziółeczko, k tó re  zesz łego  roku rozsław iło  się p rzez  
to, że w p a łacu  swego mniej albo więcej n a tu ra l­
nego ojca, księcia  de P olignac, podpaliło dyw any 
i meble, polaw szy je  w przód naftą . Sąd p rżysię- 
g łych  uw olnił go w tedy od odpow iedzialności, ja k o  
niepoczytafuego na um yśle. Od tego  czasu p isze 
ou pod nazw iskiem  P o lignac a rty k u ły  do ro zm a i­
tych pism  radykalnych . O tem  i o calem  postępo­
w aniu młodego człow ieka uczyn ił H epp k ilk a  
w zm ianek w dzienniku Gaulois, nazw isko P o liguac , 
osłan ia jąc  p rze jrzystym  pseudonimem P o in tillac . 
K am il de la  B re tech e  w yzw ał go skutkiem  tego , 
pojedynek w ypadł je d n ak  na jego  niekorzyść, bo 
zo s ta ł dw ukrotnie ciężko ranny  ta k , że s tan  jego  
budzi obawę.

Paryż. Ś w iat le k a rsk i za ję ty  je s t  żywo n a s tę ­
pującym  uw agi godnym wypadkiem .

D r. T ag u e t naczelny lek arz  p rzy tu łku  w B or- 
deaux, ma od kilku  m iesięcy w obserw acji 19-le- 
tn ią  dziew czynę, chorą na przypadłości nerw ow e, 
k tórych  głównem  znam ieniem  je s t  szcególne uspo­
sób enie do som narabulizm u, o raz  znaczna e g z a l­
ta c ja  funkcyj sensacyjnych.

L ekk ie  naciśnięcie na siódmą ch rząs tk ę  kości



KURJEE LW OW SKI. 5

pacierzow ej sp raw ia  odrazu seii. chora zaś budzi 
się  p rzy  silu iejszem  naciśnięciu  na toż samo m iej­
sce. N atychm iastow y sku tek  jesc bardzo podobny 
do ze tkn ięcia  z maszyną, e lek tryczną. N ajm niejsze 
dotkn ięcie wspom nianego pnnktu  w praw ia w ruch 
ca ły  p rzy rząd  nerw ow y i w m iarę słabszego albo 
siln ie jszego  naciśn ięcia s tan  liypnotyczny chorej 
je s t  mniej albo bardz ie j zdeterm inow any.

W  średnim  natężen iu  te j przypadłości, k tó rą  
cho ra  sam a nazyw a stanem  naw pót norm alnym , 
s ta n  je j i sposób bycia zm ien iają  się znpełnie. A  
n a tu ry  m ilcząca i sm utna, z ta je  się w esołą i g a d a ­
tliw ą  i w szystk im  „ ty 11 mówi. Z najdu je  się ona w 
tych  razach  w stan ie  kom pletnej anestez ji. Mużna 
ją  kłuć, szczypać, albo naw et uderzać, nie w yw o­
łu jąc  w niej pozoru naw et najm niejszego w rażenia

W  stanie  somnambulicznynn chora staje  3ię 
i g i a s z l ą  w szystk ich  halncynacyj, które operator 
pragnie w niej wywołać.

C zęsto bardzo, bez je j wiedzy, robiono je j na 
tw arz y  plam y za  pomocą sproszkow anego w ęgla 
albo a tra m en tu . D ale j w kładano je j w rękę kaw ał 
te k tu ry , tw ierdząc , iż to zw ierciadło . C hora n a ­
ty ch m iast p rzeg ląd a  się w tera zw ierciad le, po p ra­
w ia ła  włosy, dziw iła  się, iż je s t  poplam iona na 
tw arz y  i zm yw ała te  plam y, tra fia jąc  o d raza  w 
m iejsca w łaściw o. T rzym ano po nad je j głow ą albo 
z  ty łu  głow y rozm aite  przedm ioty, np. pierścionki, 
noże. sz tu k i m onety, a ona w idzia ła  je  n a jw y ra ­
źn iej i opisyw ała ich k s z ta ł t  i barw ę.

N astępn ie kreślono na kaw ałku  pap ieru  p ie r­
w sze lepsze zdanie i nm ieszczano ów p ap ier tak , 
ażeby  trzy m ając  go poza n ią ,-n ap is  ów odbijał się 
w te k tu rz e  jak b y  w zw ierciadle. C hora odczyty­
w a ła  bezzw łocznie napis, dziw iła  się mn, w eseliła 
albo sm uciła, w m iarę ja k  wesołe albo sm utne 
rzeczy  w yraża ł. N ależy  tn ta j nadm ienić, iż c z y ta ­
jąc  napis, w idzi ona ta k  ja k  w praw dziw em  zw ier- 

-ciedle, w szystk ie l ite ry  na w yw rót i że czy ta  od 
p raw ej do lew ej strony ...

N ietylko zm ysł w zroku, ale i zm ysł pow onie­
n ia  dosięga tak że  u chorej, w chw ilach tego s t a ­
nu  nerwowego, n iesłychanego  na tężen ia . N a łóżkn, 
w którem  leży, porzuca się różno przedm ioty  do 
kogokolw iek z obecnych należące. Chora b ierze je  
m achinalnie do ręk i, zb liża je  do nu3a i w ęsząc 
ta k  ja k  pies na trop ie , oddaje je  osobom; do k tó ­
rych  należą.-

"W stan ie  tego snu m agnetycznego chora wy 
konyw a w szelkie rozkazy , daw ane je j p rzez  le k a ­
rz a , choćby one dotyczyły  czynności, m ających się 
w s tan ie  zupełnej przytom ności dopełnić. J e ż e li  np. 
le k a rz  poleci je j zaśn ięcie  w takiem  lnb innera 
m iejscu , w taKlin dniu. w tak ie j godzinie lnb w ta -  
kiera położeniu, skoro oznaczona chw ila nadejdzie, 
idz ie  ona instynk tow nie  do w skazanego m iejsca, 
pasuje się w idocznie ze snem , k tó ry  ją  ogarn ia , w 
te rn  słychać dzw oniący godzinę zegar, głow a cho­
re j opada m achinalnie na p iersi, za sn ę ła  ju ż ...

,A na zakończenie dodać trz e b a , że w śnie 
liypnotycznym  N oelja (tak  się zw ie chora) przepo­
w iada zaw sze napady nerwowej choroby, na k tó rą  
c ierpi, ich natężen ie  i czas trw a n ia . T ak  samo 
d zieje  się ze w szelkie .n i zm ianam i chorobliwemi, 
ja k ie  w je j s tan ie  za jść  mogą. D otychczas zaś  nie 
om yliła się nigdy.

Regenerateur de prairies. T ak się nazyw a nowy 
p rzy rząd  T. P ilte ra , k tó ry  z pożytkiem  być może 
u ży ty  do rozpu lchn iau ia ziem i n a  łąkach , o po­
w ierzch n i s tw a rd n ia łe j, porosłej mchem lnb chw a­
stem . S k łada  on się z podkładu poziomego, złożo­
nego na m ałych kółkach, przy  którym  w jednym  
szereg u  um ieszczonych je s t  20 nożów, opadających 
łnb  podnoszących się w edług  potrzeby . Noże te  
spuszczone w ziem ię, k ra ją  ją  w cienkie pasy  i 
rów nocześnie w yryw ają mnóstwo chw astu  i mchu, 
k tó re  zostaw ione w tym s ta n ie  schną i s łużą  pó­
źniej za  doskonały pognój.

„Wesele Figara11, n ie śm ie rte ln a  kom edja Beau- 
m archais go, doczekała się dn ia 27. kw ie tn ia  r. b. 
stu le tn iego  jub ileuszu , a pozosta ła  mimo to zaw sze 
m łodą i za jm ującą. A rcydzieło  to w ystaw iono po 
ra z  p ierw szy dnia 27, kw ie tn ia  1784  r. na scenie 
te a tró w  parysk ich . „P ro lo g  do rew o lu c ji0 ja k  n a ­
zw ano wówczas „W esele .F ig ara" , doznał jn z  sw o­
jego czasn w ielkiego rozg łosu . D ano go 66 razy  
z rzędn. S tu le tn i jub ileusz te j kom edji obchodziła 
„Oomedie F rancaree" bardzo św ietn ie . P łacono  tego 
dnia. za  jedno m iejsce w o rk ies trze  po 1000 fr.

Grzybek dyfteryczny. Na odbywającym  się obe­
cn ie w B erlin ie  kongresie , zajm ującym  się w yłącz­
n ie m edycyną w ew nętrzną, zakom unikow ał p. L of- 
f le r , u rzędnik  ces. b iu ra  san ita rnego , w yniki badań

swoich nad m ikro-organizm arai dyfterycznem i. U da­
ło mu się rozróżnić k ilka rodzajów  ty ch  o rg an iz ­
mów, z k tórem i czynił n as tęp n ie  dośw iadczenia na 
rozm aitych  zw ie rzętach , m ianow icie n a  m orskich 
św inkach , k ró likach , p takach  itd . Z aszczepiony  na 
m orskiej św ince micrococcus p rzy p raw ił j ą  o śm ierć, 
g inę ły  też  n iezw łocnie p tak i, szczury  n a to m iast i 
myszy zachow yw ały się odpornie wobec za razy . 
Choroba zarażonych w ten  sposób zw ie rzą t ma p e­
wne podobieństwo do B a te r i i .  R e zu lta ty  badań 
nie p rzed staw ia ją  je szcze dzisia j w ielkiej donio­
słości.

Rozwiązanie zadania matematycznego, um ieszczo­
nego w num erze sobotnim K ur je ra  Licowski-cgo, 
n ad e sła ł nam p. W . IC, technik . L iczby  szukane: 
17 i 11. A n to r ro zw iązan ia  podaje nam  inne, n a ­
stępujące z a g a d n ie n ia : L a ta  dziadka, ojca i syna, 
podniesione każde z osobna do k w ad ra tu  i zesumo- 
w ane dają  liczbę 11340. Podw ójne la ta  syna, od­
ciągn ię te  od la t  dziadka , dają  la ta  ojca, sum a zaś 
z la t  dziadka i ojca, podniesiona do k w ad ra tu  i 
odciągn ię ta  od sumy z la t ojca i syna, podniesio­
nej do kw adra tu , daje liczbę 15.552. I le  la t  ma 
dziadek , ojciec i syn ?

Inne rozw iązanie zad an ia  a lg eb ra iczn  ego w 
num erze sobotnim, nadesła ło  nam  biuro te leg rafu  
w Radziecliow ie, u trzym ujące, że liczby żądane są 
n as tępu jące : 34 .9  -)- 33 .9  =  68.8, z dodatkiem , 
że różn ica  w ułam kach  (0 '215) z tąd  pochodzi, p o ­
niew aż powinno być 68.585.

Teatr, lite r a ta  i szlaka.
Teatr. K oncert b rac i G riinfeldów  odbył się 

w czoraj wobec nadzw yczaj m ałej ilości słuchaczów , 
co nas w ielce zdziw iło, obydwu bowiem artystów , 
szczególnie zaś p ian is tę  A lfreda, słyszeć w arto.

Ogrom ny, trochę przeładow any n aw et p rogram , 
rozpoczęli koncertane i sona tą  wiolonczelową a-d n r 
B eethovena, oddaną znakom icie p rzez  obydwu kon- 
ce rtan tów . Ś liczne Scherzo odegrane nadzw yczaj 
poetycznie, zachw yciło słuchaczy, a ca ła  sona ta  d a ­
wno we Lwowie n iesły szana  by ła może najlepszym  
num erem  program u. P a n  .Alfred G riinfeld odegra ł 
n as tęp n ie  fan ta z ję  chrom atyczną i fugę B acha , a 
dalej pięć m niejszych utw orów  t. j. N octu rn  i W alc  
C hopina, Schum anna „Y ogel ais P ro p iie t8. S e ren a ­
dę M oszkowskiego i V alse-caprice  R ub inste ina , w 
drug iej zaś części tego olbrzym iego program u cu­
downe A ndan te  favori B eer,hovena, W arjacjt; S chu­
b e rta  i swoją fan ta z ję  na tem atu  z L o h en g rin a  i 
T annhiiusera. P rócz tego nad program  dodał Polkę 
w łasnej kom pozycji i p ieśń S c h n b e rta -L isz ta . A r ­
ty s ta  ten  n iepośledni posiada techn ikę zdnm iew ają- 
cą, k tó ra  u niego je d n a k  je s t  tylko śro d k iem : b a r ­
dzo rzadko  p rzeb ija  w g rze  jego  tendencja  popiBa- 
n ia  sie b raw urą  i to n igdy ze szkodą g ranego  u- 
tw orn . Głównym urokiem  w g rze  G riinfelda je s t  
cudowne dotknięcie, ton nadzw yczaj sz lachetny , bo­
gactw o barw y, k tó re j ma w ielki zasób, pełność i 
k rąg łość  w. najpow iew niejszych n aw et p ianissim ach, 
k tórem i bry lu je . A  tak  p :ęknym i równym try lerem  
ja k  u tego p ian isty  rzadko  się spo tkać można, do­
dajm y do tego śpiew ne legato , pasaż i ok taw y 
św ietne, w ielki zasób tem peram entu  i siły  p rzy  a r-  
ty stycznem  um iarkow aniu , frazow anie  rozum ne i 
nadzw yczaj sz lachetne , p rzesady  p raw ie  n igdzie, 
m aniery  żadnej a będziem y m ieli c h a rak te ry s ty k ę  
a i ty s ty .

Z odegranych utw orów  najw ięcej się nam  po­
dobały A ndan te  B eethovena oddana z ogrom ną do­
zą poetycznei rzew ności, w k tórem  a r ty s ta  czaro ­
w ał w łaściw ym  sobie kolorytem , fuga B ach a  in te r ­
p retow ana bardzo jasno  i w yraziśc ie , i z cudowną 
pow iew nością oddany W alc  Chopina,

P an  H enryk  G riinfeld je s t  w io lonczelistą do­
b rej szkoły, ton m a ja sn y  i piękny choć nie b a r ­
dzo w ielk i i tr a k tu je  swój in s tru m en t bardzo  po­
w ażn ie . O d eg ra ł A ndan te  z H oliqu a koncertu , 
M enuet B occheriniego, R om ans swej kompozycji, 
Polonez (?) S charw enk i i M azurkę P oppera , k tó rą  
na żądan ie  m usiał pow tóizyć. K .

\ r .  18. Prawdy, tygodnika politycznego, spo łe­
cznego i lite rack ieg o , w ychodzącego w W arszaw ie  
pod red ak c ją  dr. A. Świętochow skiego, z a w ie ra : 
„S zczęśliw ej podróży11, M edytacje z iem iańsk ie0, 
„L ekcja  p isa n ia "  p. M yrona. —  „K onw encjonalne 
k ła m stw a 0. W acław  Szym anow ski, jako  d ram a tu rg  
i p o e ta “ p. J .  K o tarb ińsk iego . —  „B ad an ia  dzie­
jow e" p. W ł. Sm oleńskiego, — „ L ite ra tu ra  u k ra ­
iń s k a 0 p. P . R aw itę . —  „Z  G a lic ji0 p R ew era. 
„Niebo i z iem ia0, w iersz  p. M. B ohusza. „ L i­

berum  v e to “ p. posia P raw dy . -  „N a w idnokręgu0 
p. N ila. —  „Tydzień p o lity czn y 0, „C udze g łe sy 0, 
„W ł. Spasow icz o B y ro n ie0, p. J .  K., „ Je sz c z e  
ra z  w spraw ie pisowni po lsk iej" , p. J .  K arło w icza , 

tf io n ik a  b ieżąca".
„Enalisii iliustrated Magazine" zaw iera  mono­

grafię polskich pasów  z kilkom a rycinam i. T ek s t 
p isa ła  p. D aszk iew iczow na ze szczególnym  w yróż­
nieniem  fab ry k  słuckich .

Telegramy „Kiirjera Lwowskiego".
(J) Wiedeń, 6. maja. Dowiaduję się, że wr 

drugiej połowie b. m. (niuja) odbędzie się n a d ­
zwyczajne W alne Zgromadzenie akcjonarjuszów 
kolei Lwow.sko-Czerniowieckiej, aby uchwalić b u ­
dowę k o l e i  z e  L w o w a  do  R a w y .  Większość 
dla tego projektu je s t  zapewnioną.

Praga 6 maja. Komitet wykonawczy wyborców 
i prawyborców gm in wiejskich okręgu pułnucno- 
czeskiego Dieczyn-Kamienice na zgromadzeniu d. 
4 bm. uchwalił petycję o upaństwowienia  kolei 
północnej, i rezolucję, w której potępia zapa try ­
wanie zjednoczonej lewicy, która  z powodu rezy­
gnacji Koppa oświadczyła, że nacisk z dołu n ie  
je s t  uprawniony.

Londyn 6 maja. Rząd angielski zgodził się 
na  zamianowanie Krestowicza gubernatorem  wscho­
dniej Rumelji.

Aleksandrja 6 maja. Miasto Berber kapitu lo­
wało przed wojskami Mahdiego.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 6 maja. W  niedzielę przybył tu T isza 

i miał długą audjencję u cesarza, a popołudniu 
konferował z Kalnokym i szefem sekcji Szegeuym. 
W edług Nemz&tu celem jego podróży je s t  po pro­
stu porozumienie się co do niedalekiego rozwią­
zania parlamentu.

Zamknięcie Rady państw a nastąpi prawdopo­
dobnie 19 lub 20 bm., chociaż możebnem je s t ,  
że zamknięcie nastąpi już  15 bm.

Komisja kolejowa Izby posłów odroczyła o- 
brady nad ustawą o inkameracji kolei A lbrech ta  
do nadejścia memorjału jej Rady zawiadowczej. 
Poczem nastąp iła  ogólna dyskusja nad spraw ą 
kolei Północnej. Zabierali głos pp. H erbst,  R ie -  
ger, Richter, Tilszer, Jaw orsk i ,  Tom aszczuk, 
Hlavka, Kozłowski i Tonkli —  wszyscy przeciw 
przedłoż-mej ugodzie.

Klub liechtpnsteinowski orzekł, że rządowej 
ugody z koleją Północną przyjąć nie podobna. 
Ugoda ta  przepadła  z kretesem.

Budapeszt, 6. maja. Pogrzeb zmarłego w 
więzieniu anarch is ty  Em eryka Szalaya odbył się  
w poniedziałek. P rzy  tej sposobności robotnicy 
urządzili ateistyezną(?) demonstrację.Około stu ro­
botników otoczyło jego trumnę i niechciało po­
zwolić na pokropienie jej przez księdza wołając: 
„Niepotrzeba kropić, my me chcemy popów. “ 
N ad grobem  przemawiało dwóch robotników, j e ­
den po niemiecku, drugi po w ęgiersku; w m owach 
tych czynili oni policję odpowiedzialną za śm ierć  
Szalaya. Około 40 policjantów stało dokoła, a le  
nie miało odwagi przerwać mowcom w obawie 
krwawej awantury. Zanim  trumnę wpuszczono do 
grobu dopuszczono do niej księdza, ale przy po­
kropieniu żaden robotnik nie zdjął kapelusza . 
Dwaj niowey zostali w nocy aresztowani, i m ó­
wią, że Szalay umierając prosił, aby go księża  
nie chowali.

Preszbuig 5 m aja. Na zgromadzeniu wybor­
ców odbytem tu wczoraj, postanowiono jednog ło ­
śnie z powodu złożenia m andatu  do sejmu przez 
Sennyeya kandydaturę  n in i s t r a  oświaty T reforta .

Paryż, 6. maja. Znany dotychczas rezu l­
ta t  wyborów do municypiów dowodzi, że konser­
watyści przepadli w wielu miejscach, skad d a ­
wniej posiadali m andaty  i będą musieli walczyć 
przy w yborach uzupełniających. W  wielu okrę­
gach, gdzie republikanie stawali naprzeciw  siebie, 
muszą się odbyć także powtórne wybory.

Pod ty tu łem : „Ferry i W a ty k a n 0 zamieściła  
•F ra n c e 11 depeszę z Rzymu, w edług której po­
między reprezen tan tem  Francji  w W atykanie  i 
Ferrym , odbywa się żywa wym iana not z tego 
powodu, że 'W atykan  się uskarżał na  „niezbyt 
gorliw e0 zachowanie się gab inetu  w sprawie u-  
wolnienia seminarzystów od służby wojskowej.
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Papież  miał oświadczyć, że kościół nie mógłby 
zachować się zupełnie neutraln ie  w obec F r a n ­
cji, jeżeliby rząd zmusił seminarzystów do 3 le ­
tn iej służby wojskowej, na  eo Ferry  miał mu od­
powiedzieć, że nieżądając od izby odroczenia dy­
skusji nad  ustawą rek ru tacy jną  przedłoży on jej 
cały szereg projektów, wskutek czego dyskusja 
n a d  ustawam i wojskowemi odroczy się aż  do sesji 
je s ienne j .

S u łtan  Marokański odrzucił żądanie  posła 
francuskiego, który chciał oddalenia  guberna to ra  
W ązan, w skutek  czego zagrożono mu zerwaniem 
stosunków dyplomatycznych.

M inister spraw wewnętrznych ostro polecił 
prefektom departam entów  pirenejskich, aby s ta ­
rann ie  czuwali nad  zbiegłymi lub in ternow anym i 
H iszpanam i, a zamachy nieprzyjacielskie przeciw 
H iszpanji  powstrzymywali.

Berlin 6 maja. Cesarz przybył wczoraj na  
aaproszenie  oficerów pierwszego pułku gwardyj- 
skiego w Poczdamie na  śniadanie  w gm achu 
pułkowym, i po południu wrócił do Berlina.

Nordd. A llg. Ztg. p isze: Kiedy ostatecznie 
znikły  widoki, aby Niemcy pokłóciły się z Mo­
skwą, „polakująca“ p rasa  usiłuje obudzić n ie ­
ufność między Niemcami a Austrją. I  tak dono­
si  Czas, że Bismark zw racał uwagę wiedeńskiego 
g ab ine tu  przez am basadora ks. R eussa  na  to, że 
za  wielkie torytowanie polskich żywiołów w 
A ustr ii  je s t  niebezpiecznem dla Niemiec i Mo­
skwy. Nordd. Allg. Ztg. twierdzi, że doniesienie 
to jest  w zupełności zmyślone. Przechodząc do 
sygnalizowanych przez N ational Ztg. odwiedzin 
ea ra  w Berlinie  oświadcza Nordd. Allg. Ztg., że 
n ie  ma żadnych danych, k tóreby wskazywały, 
że  car  chce odwiedzić cesarza niemieckiego na  
pruskiej (ziemi, ponieważ na  ostatnie odwiedziny 
cesarza  w Moskwie odpowiedział ca r  zjazdem w 
Gdańsku. Fałszyw ych tych wiadomości prawie 
inaczej wytłumaczyć nie można, jak  tylko, że to 
sztuczki giełdowe.

W  radzie związkowej wniesiono przedłożenie 
skierowane przeciw nadużyciom popełnionym za 
pomocą d jn am itu .

Rzym 5. m aja. Papież p rzesła ł  dworowi au- 
str jack iem u kondolencję i  powodu zgonu cesa­
rzowej wdowy Marji Anny. Król włoski polecił 
te legrafem  ambasadorowi Robilantowi wyrazić 
dworowi cesarskiemu kondolencję. Król zarządził 
żałobę dworską na 20 dni. Królestwo włoscy bę­
dą  reprezentow ani na pogrzebie.

P rzybył tu kroacki biskup S trossm ajer.
W  Izbie posłów wniósł Bonacci o wyłącze­

n ie  niektórych ustępów projektu reformy gminnej. 
M in is te r  p rezydent Depretis prosił, aby dotyczące 
obrady  odroczono do czasu, gdy zostanie przedło- 
żonem  s p r a w o z d a n i  o tym  projekcie. W n ;osek 
Crispiego (p*mtarchii), aby na tychm ias t  p rzystą­
pić  do obrad, został 169 głosami przeciw 75 od­
rzucony. —  Baccarim  wniósł zapowiedzianą in ­
terpelację.

W edług Gazetta Piemontese, papież przygo­
towuje encyklikę przeciw socjalistom.

Ruszczuk 6 maja. Z łożona w Sofii komisja 
d la  zbadania  budżetu  m in is te rs tw a  wojny, wy­
kry ła  defraudacją w sumie 100.000 fr., popełnio­
n ą  przez byłego kap itana  rosyjskiego Jeleniewa, 
k tóry  za czasć w K aulbarsa  pozostaw ał w służbie 
bułgarskiej.

Stambu* 6 maja. S u ł tan  nadał bardzo wielu 
wyższym oficerom rosyjskim dekoracje. W  kołach 
nrzędowyeh obiega pogłoska, że W. P o rta  przy­
ję ła  kandydaturę  K restowicza na  gen e ra ł-g u b er-  
n a to ra  wschodniej R um elji.

Petersburg, 6. maja. Hr. Loris  Melikow je s t  
w rekonwalescencji,  i udaje się na  kurację  do 
W iesbadenu .

Gospodarstwo przeiysl i handel.
Losowanie obligacyj indemnizaoyjnych.
B) funduszu  indem nizacyjnego  G alic ji zacho­

dn ie j. Na 500 z lr. z kuponam i: N r. 32, 63, 66,
133, 226, 441, 460, 680, 686, 875 , 939, 963,
1048 , 1105, 1172, 1204 , 1274, 1301, 1340, '4 5 9 ,
1467 , 1510, 1550, 1840, 1848, 1941, 2151 , 2163 ,
2215 , '2228. 2257, 2340 , 2471, 2578 , 2761 , 2797,
2936 , 3207, 3238, 3255, 3498, 3508, 3518 , 3572,
359 6 , 362 1 , 3859, 3866, 3897 , 4200 , 4396 , 412 3 ,

4497 , 4498, 4547 , 4621 , 4797 , 4919 , 4985 , 5157,
5378 , 5426 , 5694 , 5750 , 5763, 5876.

N a 1000 zl. z kuponam i: N i. 140, 325, 411, 
477 , 498 , 611, 676, 715, 1111, 1203, 1308, 1348, 
1388, 1563, 1614, 1677, 1771, 1 8 7 l, 1963, 2178,
2191, 2245 , 2538, 2580 , 2649, 2743, 2761 , 3023 ,
3046 , 3077, 3364 , 3574, 3588, 3788, 3854, 3883,
3941 , 4148 , 4600 , 4673 , 4673 , 4732 , 4800 , 4807,
4823 , 4831 , 4 896 , 5102 , 5280 , 54u2 , 5452, 550e,
5550 , 5732 , 5 789 , 5840 , 5871, 5983, 6108, 613«,
6434, 6463, 6475, 6540, 6659, 6690, 6728, 6737,
6943, 7200 , 7240, 7321, 7112. 7477, 7640, 7762,
7833, 7861, 7942, 8001 , 8025, 8083, 8155 , 8210,
8545 , 8635 , 8 824 , 9118. 9135, 9299. 9314, 9315,
9407, 9415 , 9466, 9671 , 9920, 9936, 9991,
10161, 10176, 10373. 10652, 10878,
11008,
11400,
12034,
12447,
12765,
12998,
13369 ,
13729,
14278,
14416,

11033,
11441,
12139,
12494.
12771,
13065,
13396,
13747 ,
14282,
14442.

11082,
11445,
12346,
12507,
12806,
13089,
13420,
13753,
14295,

11143,
115U7,
12363,
12531,
12874,
13141,
13445,
13765,
14309,

11258, 
117552, 
12366, 
12553, 
12928, 
13184, 
13458, 
1414-9, 
14321,

10942,
11280,
11915,
12430,
12726,
12978.
13351,
13687,
14229,
14395,

N a 5 .000  z łr. z k u p o n am i: N r. 174, 259, 357, 
383, 479, 512, 655, 751, 1 .172.

N a 10 .000  z łr . z kuponam i: N r. 401, 414, 574, 
726 , 1 .180, 1 .188, 1.244.

i l i te r a  A . N r. 887, 1175, 1213, 1 .1 8 4 8 , 2017, 
2390, 2453 , 2735 , 2737 , 2909, 3536, 3552, 3612,
3642 , 3658 , 3677, 3768, 3861, 4026 , 4100, 4189,
4 206 , 4548 , 4564, 4588 , 4622 . 4623 , 4752 , 4807,
5050 , 5073 , 5104 , 5143. 5183 , 5190 , 5273, 5278,
5539 , 5541 , 5574, 5664 , 5665 , 5671, 5795 , 5837,
5900 , 5971 , 6009, 6130, 6259, 6300, 6468, 6536,
6556, 6609, 6622, 6672, 6724, 6772. 6967, 6989,
7061 , 7109 , 7135, 7145 , 7173, 7175, 7242, 7295,
7304, 7337, 7352, 7474, 7486, 7501, 7510, 7531,
7567 , 7622, 7637, 7643, 7657, 7759, 7823, 7911,
7948, 8113 . I .  l i te r a  A. N r. 1848 na 4940 z łr  
z częściow ą kw otą 170 z łr.

^ D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na czwartek 8 Maja.

Obiad d roższy : Barszcz z uszkami. Ozór na szaro. 
Szpinak z jajami sadzonemi. Pieczeń wołowa z rożna sa­
ła tą  z oliwą. Leguiuina z kasztanów.

Obiad ta&bzy : Rosół z sułatą. sztuka mięsa z so­
sem kartoflanym i musztarda. Szpinak okładany nóżkami 
w uieśeie smażonemi.

L w ó w , z Izby handlowej, 6. maja 1884. 

1. Akcje r<* aaiukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

u lwou.-czerń.-jass. <i00 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a . . 

i, kredyt, galie. jo  300 zł- w. a. 
2. Listy zastawne za 100 zł*

Tow. kred. galic. 5 fre t. w. a. • • •
a a ■ 4 ,, „ •
n v a 5 .  .  okresowe
n n ,  4 „ los *1 1.

Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . .
u a i» 5 „ W. a.. .. . .
n a  a 5 a 10 Pr<5t ■ • 

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pro. . .
a a a a & a •

i. Listy dłużne za 100 ał.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 

i Buków. 6 proet., lss. eolE la* . . 
4. Obił; ■ za 100 zł. 

Indemnizaeyjne gal. 5 pre. m. k. . .
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. 7. cm.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a . . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

n S tanisław ow a................................
6. Monety.

Bukat ho lendersk i........................ - -
Bukat c e s a i rk i ...........................
N apoleendur...................................■ •
P ć ł im p e r ja ł ................................... • •
Rubel rosyjski srebrny . . . . - •  

a a papierowy . . .  - - 
100 marek niemieckich . . . .

płacą żądaia

286 — 289 —
185 75 lo9 00
298 00 303 —
348 - - 253 00

100 — 101 00
92 50 94 00

loo — 101 —
86 40 87 40

101 55 102 55
98 lu 99 10

100 25 lo l  25
00 —

----------------

101 50 102 50
«6 75 07 75

101 50 102 50
90 75 91 75

17 00 19 00
22 50 24 50

8
5 63 u 73
5 65 5 75
5 59 9 59
9 90 10
1 54 1 64

1 21 1 23
59 20 59 85

Wiedeń, d. 6. maja 1884. 
(godz. 1 ni. 50 po poł.)

Losy alpejskie  .....................
Akeje węg. banku kred. na 200 zł. . . 
Akcje Anglobanku n» 120 złr. . . .
Unieubank za 100 zł..................................
Akeje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) n a200 zł 
Akeje kolei AlfŁid-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państwowej..........................
Akeje kftlói Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyj skiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na lOO zł.
Obligacj® węg. w z ł o c i e .....................
Akeje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie losy ..........................................
3 proo. losy tureckie na 400 frantów . 
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł. 
Akcje Bankrereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . .

[Jsposobieuie: utrzymane.
Wiedeń d. 5. maja 188*.

(godz. 5 m. 35 wieczorem).
Akcje kred', te w e ..........................
Al c "  kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie ro w a .....................................
L isty hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włośeiańsk. 6 proc. .
N a p o le o n d o ry ..........................................

Usposobienie: —
Berlin, d. 3. maja 1884.

_ (godz. 5 m. 35 po poł.)
Rosyjski rubel papiero s y .....................
Akcje austr. kredytowe . . . . '
Akcje kolei Karola Ludwika 
Austrjaokie banknoty ..........................’

f  e l e (pfr a * n y  t a r g ó w  e  z dn. 4 maja.

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10*25—*— złr. żyto
kilo — złu  Okowita 30.------30.25 złr. Peszt: Pszenica za
100 kile 9-64—9-66 $  rzepak 13’5u zł. Berlin psreriea 
1 69 m.s żyto — m., okowita 48*25 m., olej rzepakowy 
56*50 zł. Paryż: Mąka za 159 kilu ‘8*30 frank ów, olej 
rzepakowy —*— okowita — — fr.

warte Wiedeń 5go m aja: 13*75 do 14 —. Brema. 
7*6-5 do —.—* Hamburg: 7.70 na kwiecień 7*70 na sier- 
pień-grudzień 8*20. Anlwerpja: na kwiecień 19*—. Newy- 
York : 8*s/». Filadelfia 8*3/4.

P rz y je c h a l i  d. 6. maja 1884.

Hotel ŻORZA : T. Wasilewski z Sienkowa, J. Ke-
lerman z Kańczugi, B. Jędrzejowicz z Zaczernia, J. Mau- 

rocordato z Rumunii, M. Wildauer z Wiednia.
Hotel LANGA: R. Wybranowski z Uszkowicz, E.. 

Haning z Berna, G. Muresan i J. Tiiua z Wiednia, J. Gold 
ze Złoczowa.

Hotel ELEOPEJSKI- A. Kriegshaber z Iwaczowa, 
K. Lipski z Moskwy, H. Czajkowski z Bobrki, M. hr. Mni­
szek z Skwarzawy, hr. Fiirstenberg i h r . Schafgotsch z Ja ­
rosławia, J. Flecker z Wiednia.

Hotel AN GIELSKI: L. br. Briickmann z Manasterca 
A. Makomacki z król. Polsk., W. Doboszyński z Krakowa, 
T. Nowak z Czerepkowic.

Hotel WARSZAWSKI: Hr. Krukowieeki z Krako­
wa, R. Kusyn z Pragi, M. Myszkowski z Warszawy.

Teatr hr. Skarbka.

we Środę dnia 7. Maja 1884.

L U D W I K  XI.
Tragedja w 5 aktach Kazimierza Delavigne, tłumaczył 

Krystyn Ostrowski.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

N a d e s ł a n e .

Dzisiej­ Z dnia
sze poprz.

66 90 66 75
318 00 317 75
116 25 117 00-
108 50 108 00
287 25 287 00*
146 10 243 75
179 25 146 00
3l6 10 315 50
188 — 187 25
161 75 162 00
127 80 128 00
101 40 101 50
192 00 101 25
116 40 116 27
22 00 22 00
91 95 yl 80

lo! 40 110 25
1 23s/, 1 23

117 75 117 25

315 80 319 80
287 00 286 25

80 30 80 35
101 50 101 a0

OC 00 00 0
9 65 9 54

206 50 208 55
534 50 540 50
121 50 121 25
168 40 168 20

K A N T O R  W Y M I A N Y

SOKAL & LILIEN
uskutecznia wszelkie polecenia z prowincji bezzwłocznie- 
pod najkorzystniejszemi warunkami bez doliczenia prowizji^

[221]
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 1 czerwoa 1888. podług zegaru lwowskiego.

Odudodza ze Lwowa:

Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospie- 
nny, o godz. 4 min. orano pociąg o obowy, o godz 5 min 9 popoł. 

pooią* mieszany, o godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny
Do ĆZERNIOWIKC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 

godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 minut 10 w nocy po­
ciąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK. z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12. minut 38 po południu i o godz. 10 min. 30 wie­
czór pociąg mięszan1

Do PODWuhOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
Tano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 4 po południu i o godz. 11 wie- 
ozór pociąg m ieszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy

Przyo*!Odi i do Lwowa :
Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 'M rano pociąg pospieszny, o gąj 

Aziuie 9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o goaz. 11 minut 40 przed 
południem rriięszany o godz. 9 minut 54 wiccz  ̂ p  tc  lokalny.

Z CŹERNIOW1EC: o godz. 10 min. 6 wiee„or pociąg pospieszny, 
‘3 godz. 3 min. 3 rano i o godz. n min. 52 ' o połud. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godm 10 min. 17 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 
®n południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o god/inie 10 
■min. 30 wieozór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 5 rano i o godz. 4 
flrin. 16 po południu  p ociąg m ieszany.

Ze S T A N IS Ł A W O W A : aa  Stryj, rano o godz. 8  m in . 20 p roc. 
ouinibusuw y, wieczorem  o godz. 3 m in. 32 p ociąg  m ięszan y . -

Staohiewicz et Abrysowski

RA SEZON WIOSENNY I ŁEIRI
Materje wełniane: 
Jedwabie,
Aksamity,
Kaszmiry,
Batysty i satyny,
Fulary i kretony,
Zefiry,
we wszystkich jjmożebnych 
wyrobach po najumiarko- 

wańszych cenach
polecaja

we Lwowie. Rynek 1. 32 . 26]

Lwów. Rynek 1»

R e w o l w e r  mały, wygodny, na 
6 strzałów 3 złr. 38 kr., tik i s»m ) 

większy 4 złr. 50 kr. 5'50. 
R a i  a b i n y  po złr. 5, 8, 12, 18, 
30, i 30. Najlepszego, wypróbowanego 

wy robu. (223)
LOKAL ZAMÓW 1E*

Wiedeń, Praterstrasse 16. R0L3L.

o o o o o o o o o  o o ę

$  Ł e ę o a s  de F r a n ę a i s
par un professeur laurea 
de la societe d’Ethnogra- 
phie de Paris, recemment 
arrive a Leopol

Noiions preliminaircs, 
grammaire, conversation lit- 
tćrature frangaise.

Ś’adresser a M. Felix 
rae Garncarska 15 ulica 
rez-de-Ohaussee. (202)

o o o o o o o o o o o o

Do s p r z e d a n i a !
30 pni dzierżonów z pszczo­
łam i dobrze wyzimowanemi 
— sztuka po 12 złr. ryczał­
towo po 10 złr. Próżne dzie­
rżony także do nabycia po 5 
złr. Zarząd ekonomiczny w 
Podliskach poczta Sądow a- 
W iśnia. ( l ^ )

KKKKKKKKKW*
" | E Z

ST. MARKIEWICZ
u we Lwowie 1 42

poeca i rozseła pocztą franco 

K  A  W  ŁJ 
w dobrym gatunku w wore­

czkach 5 kilowych po :
RIO żółta pospolita . . . zł, G-4C 
SANTOS żółta  czyste zdrowe

-a

z i a r n a .............................
COLOM BA żółta, duże ziarna * 
DOMINGO blada, dobra w sma­

ku ..............................
RORTORJXO zielona, wcale 

dobra
T * m r ? £ ?  Perłowa h AU LATKA zielona dobra i aro­

matyczna 
KUBA ciem no-zielona 'i m ocno’ 

arom atyczna 
CEYLON plantacyjna drobnie j-"

s z a ............................
CEYLON plantacyjna grubsza ” 

szlachetna . . . .  y
HONDURAS zielona, bardzo "

dobra, g ruba  . ■ . . „
JAMAJKA zielona, szlachetna 

arom atyczna . • • • w
JAWA biała, arom atyczna słaba „ 

* złotaw a „ w n
M0KA arabska s ilna  arom aty­

czna . . . • V
PERŁOWA CEYLON szlache­

tn a  w smaku . . . .  r
MENADO brunatna najszlache­

tn ie jsza  ....................................
ST. JAGO di CUBA zielona naj­

szlachetniejsza . . , r

6‘80
7-20

7-60

8’40

9-60

10- |
10-40
10-—
10-40

10-40

10-80

10‘80

N i e z a w o d n y  S m e f c ,.
na wygubienie nagniotków, b ro­
dawek i innych podobnych na 
rośli skórnych bez holu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50 et.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośliny „M ATICO" 

w słabościach męskich nieoce 
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie.

Cena flaszki wstrsykiwań 40 ct. 
(21) Kapsułek 80 ct.

P o s z u k u j e  s i ę
Pomieszkanie, eleganckie sk łada jąc  
się, z 5 lub 6 pokoi kuchni i t. p. 
w środku m iasta od 1 L ipca. U przej­
me powiadomienia z podaniem ceny, 
przyjmuje księgarnia E. F  Arvaya 
w Rzeszowie. (206)

p ra w d z iw y  turecki 
ty lk o  I ztr. SO fetit.

oraz różne haczkowane
CZAPKI BAINNTE

jakoteż wszelkiego rodzaju czap­
ki do pod nży i t. d. 

polecają najtaniej

B R A C I A  L A N G N E R
Lwów ulica H alicka r. 16.

[219 ej

yoG C O O & oooot

J J C F M *  J T T Z  M O J L I !
bo J T e n i l i i i .  jest niezawodnym i wypróbowanym środkiem 

do wytępienia moli wraz z zarodkami.

Flakon 60 et.

Papier ochraniający
futra, suknie, książki i t. p. przedmioty od moli. 

Sztuka 3 et.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e  
są nieocenionym nabytkiem do przechowania większych 

ilości sukien.

K l i o  3  z ł .

Wreszcie P i ż m o ,  K a m f o r a ,  P a c  z u l a ,  O l e j  
t e r p e n t y n o w y ,  . N a f t a l i n a ,  są do nabycia 

w dowolnej ilości 

w Fbbryoe ohemiozno-kosrr.ctyoznej

J. I H N A T O W I C Z A
ni. Kopernika I. 3 we Lwowie,

w K r a k o w i e  ( S u k i e n n i c e  1. 20). (147)

Mleczarnia Rudolfowej
przy ulicy Majerowskiej I. 15.

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że  ł  dniem  
I. M aja, od b yw a s ię  w yd ój k rów , rano o g o d z i­
n ie (itej, w p o łu d n ie  o l i t e j  i w iec zo r em  o 6 te j .
w których też godzinach dostać można m leka św ie ż e g o  

wprost od krów. (229)

1 8 8 4 .
Ceny zniżone.

P i e c e  p o r c e l a n o w e
L. & C. Hardtimith

w e L w o w ie

obok Admin. „Kurjera Lwowskiego." 
Przyjm uje sic także p rzestaw ian ia  

pieców kaflowych. (165)

t m i M I h i  I 3 I U 1 M M M
TRUSKAW IEC

(staeya pocztowa i telegraficzna.)
Otwarcie pory kąpielowej dnia I. Czerwca.

O d trzech  la t z n o w u  w  p o lsk ich  rękach zo sta ­
ją c y  a znany od dawna ze swej nadzwyczajnej 
siły leczniczej, posiada szczególniej w c ie r p ie n ia c h  
r e u m a ty c z n y c h , silne wody siarczane i solanki do 
kąpieli (ź ró d ła : S ta n is ła w a , F er d y n a n d a , E d ­
w ard a) oraz słonogorżkie, rozwalniające i moczo­
pędne zdroje do picia (M aryi, B r o n is ła w y , Zofii 
i tak  zwany zdrój „Nafty";) borowinę żelezistą  i 

m uł słonosiarkowy do kąpieli.
Liczba kąpieli wydanych w roku 1883, 20800

Nowe zupełnie łazienki o <30 wytwornie 
urządzonych gabinetach, wziewalnia pary  słonej 
i wyciągu igliwia, leczenie elektryczne. Nowe wy­
godnie urządzone pomieszkania- z usługą. Kaplica 
i nabożeństwo w obu obrządkach. Kilka restau- 
racyi i cukiernia z czytelnią. Rozm aite  rozrywki 
i zebrania towarzyskie wraz z dobrą kapelą. P o ­
łożenie zdrowe, podgórskie. Liczne cieniste prze­
chadzki, Wycieczki w okolicę: do Urycza, Rozhur- 
cza, do żup w Stebniku i Drohobyczu, do kopalni 
nafty  i wosku ziemnego w miejscu i Borysławiu. 
Lekarz zdrojowy D r. Z. R ieg er  radca zdrowia ze 
Lwowa. Apteka i skład wód mineralnych w miej­
scu. Dla ubogich chorych uwolnienie od taksy i 
zniżenie opłaty za kąpiele za wykazaniem się świa­
dectwem ubóstwa, potwierdzonem przez c. k. S ta ­
rostwo. Bliższych wiadomości udziela i p rz j jm u- 
je zamówienia na pomieszkania i powozy do po- 
blizkich stacyi kolejowych „Drohobycz" lub „D ro- 
hobyez-Truskawiec" za nadesłaniem  zadatku.

(234) Zarząd zflrpjowy trusfcawiecla.



8 KURJER LW OW SKI.

G A L I C Y J S K I  5
B A N K  K R E D Y T O W Y

we Lwowie 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
4 V / .  płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i
4°/o n ”

Lwów dnia 1 Styesnia 188Ł
( l e j  D yrekcja .
(Przedruk nie bedzie opłacany),

y ó O O O C

Materie na ubrania
tylko z trwale! i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 me- 
stry 10 ctntm. na ubranie z dobrej wełny owezej za 4 zł. 96 et., na 
ub. ‘nie z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonalej wełny 10 zł., na 

ubranie z zupełnie doskonałej wełny 13 zł. 40 et.
P led y  do p o d ró ży  sz tu k a  4 , 5 , 8  i 13 z ł.

W y k w in tn e  m .tterje na obran ia , na spodnie, tużuiki, za- 
zutki, płaszcze na deszcz, tyfai, gunię, sukna komisowe, kamgarny 

•ezwioty, trykoty, peiwiany, doskiny, sukna na bilardy poleca

J A H  S T I K A R O E S K I
skład  fabryczny w Bem ie, założony w r. 1866.

Próbki franko Tróbki dla kraweow be - frai.ko. Wysyłki za po­
braniem nad 10 zł. franeo. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców 
którzy zem iwiają materje nie widziawszy prÓDek, oświadczam, źe to­
wary w ten sposób zamówione gdyby się nie podobały przyjmuję napo 
wrót. Wzorów czarnego peruwianu i doskinu nie mogę przysłać, albo­
wiem tego rodzaju zamówienie jest rzeczą zaufania. Prowadząc hamuj 
światów}, odbieram codziennie setki listów. Upraszam zatem P. T. 
odbiorco1./ o dokładne podanie przy zamówieniu swego adresu, unikając 
powoływania się na poprzednią korespodencję, której odszukanie dużo 
zajmuje czasu.

Korespondencje przyjmują ia łatwiają się w językach niemieckim 
jaęgierakieui,i czeskim, polskim, francuskim i włoskim. (14)

We wszystkich księgarn ich
do nabycia:

Miłość i Wola
Powieść współczesna 

przez 
Z ofię R u d n ick ą  

C ena 3 ‘20

zł. i 93 ct.4 kosztują następujące wartościowe
przedm ioty, które poprzednio 3 
razy tyio kosztowały; można wi<p 
z tego wnosić, że przedm ioty te 
p ięknie sic prezentu ją ,
I . BUDZltf ALARMOWY z bronzu 

ciedozwaJający zaspać; 1 PERSPEKTYWA na 
odległość 3 m ilow ą; I ZEGAR SŁONECZNY, 
przydatny  dla każdego ilomn; 3  KRYSZTAŁO­
WE MJSKI do kompotów; 4 TACKI do wody 
z białego m etalu; 1 WABIK; 1 nadzwyczaj e le­
ganckie ALBUM skórzane na 50 fotografii (bar­
dzo ładne); 12 różnych MYDEŁEK jako t o ; zio­
łowe, fiołkowe, różanne i t .  d ,, z których ka­
żde po 20 c t. kosztuje; 1 ozdobny kawałek dla 
dam i mężczyzn, z dobrego podwójnego złota, 
j a k ; BROŻKA, KULCZYKI i SPINKI do man­
kietów ; 3 SPINKI do przodów, para PANTO- 
FLI-Rococo, eleganckich d la  panów lub dam; 
OBRUS na stó ł w sty lu  Rocoeo z haftem  zło­
cistym; 12 ŁYŻEK, z m etalu nigdy nieczcrnie- 
jąccgo; Zaiabna KASETKA (neeserku) z na­
parstkiem. igłami i t .  p.; 1 pyszna CUKIER­
NI CZKA z zamkiem; 1 ZAPALNICZKA myśli­
w ska z lisią  głową, piękna ozdoba pokojowa; 
Para najnowszych patentow anych OCHRANIA­
CZY spodni ze sprężyną; 1 SCYZORYK nesese- 
rowy z wykłówaczein, łyżeczką do uszu, p iln i­
kiem do paznogei; 1 para eleganckich ŚW IE­
CZNIKÓW salonowych, wszystko to  razem

zlr. i 0 3  et.
Przy wysyl'ce dolicza się jeszcze 

za krzynkę 46 ct.

Fabryka: Wiedeń, II. Praterstr. 16.
w wielkim magazynie wyprze­

daży RIXA.. 216

We wszystkich tsięgarniacb
jes t do nabycia

P O K U T A
POW IEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S  ZA
Autora „Marzycieli"

Cena 1'tiO

Handel korali

R. T U R A S IE W IC Z A
przy ulicy Koralniekiej liczba 4. 

w parterze.
Poleca korale francuzkie, rznięte 
i neapolitańskie, oraz biżuterje 
koralowe, po stałych jak naj- 

uiniarkowańszych cenach.

W  księgarn i
SEYFABTHA i  CZAJKOWSKIEGO

w e  L w o w i e
nabyć można noivą powieść

pO(l ty tu łe m :

s u i i u :  a  s r m u n
przez

Marję Grochowaiską
C ena 85 cen tów . (1479

T O W A R Z  Y ST W O  
GALICYJSKIEJ

Kasy Zaliczkow ej
we Lwowie, plac Marjacki. 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
p rzyjm u je w kładh.i n a  k sią ie cz L i o sz c z ę d n o śc i  

oprocentow uje takow e po rocznie
Dyrekcja,(15)

Lancastrówki od 35 złr. do 200 złr.
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Pojedynki dla straży lascwej z bagnetem 5 złr.
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TL S r e d t a  F a b r y k a  ż e l a z a  w C t t y n i .  (G a l i c j a ) .
poleca swoją odlewalnię żelaza dla wszelkiego rodzaju o d le w ó w  m a­
szy n o w y ch  i p rod u k tów  do handlu. Są także zawsze w zapasie 

w sz e lk ie  p otrzeb n e części do"transm issyj. (1 OS) 
C z ę śc i sk ła d o w e dla g o rz e ln i, u rząd zen ia  tartak ów  pa­

rowych i wodnych, u rząd zen ia  dla raflneryj nafty i w o sk u  z ie ­
m nego, jak  również dla eksploatowania innych uroduktów  sui o w y ch  
dostarczane być mogą pod wazelkemi warunkami i w najkrótszym czasie 

N apraw y i m on tow an ie  uskuteczniają się szybko i dokładnie 
P rojek ta  i k o sz to r y sy  wszelkich w kraju przyjętych rzeczy 

w dziale maszyn, wykonuje fabryka dla szanownych odbiorców bezzwłocznie

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niege i tylko dzień po dniu podawane. Wszelkich 
infórmacyj dostarcza bezpłatnie Administracja 

ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 1* gedz. rano.
Drobne Ogłoszenia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.
jjy a in ien ica  p ią trow a  z ofi- G> pokt 
ko- X * , cynam i i p lacem  do budo- przed

L isty  znaczone literam i lnb  cyframi przyjm ują 5
się i w ydają za okazaniem b iletu  inseratowego. I

Na żądanie Inseraty  układa Adm inistracja.

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia, i pod ścisłą dyskre­
c ją  leczy choroby sifilistyezue i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia la t młodszych. Specjalista do 
chorób siiilistycznych i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K n rp ie l przy ulicy Wałowej 1. 3 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 13 
p rz td  południem ; od 2 do pół do 6 do 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1630)

^ u b j e k t  handlowy la t 21, biegły 
M  w kilku gałęziach i przytem w ko 
respondencji w polskiem i uieniiec 
Kiem języku poszukuje kondycji w m iej­
scu lub na prowincji. Łaskawe o ferty 
uprasza „Kondycia 20" w A dm ini­
stracji K urjera lwowskiego. (516)

Fortep ian  mało używany jest 
do sprzedania za mierną cenę. 

Bliższa wiadomość ulica Solami 
nr. 2 na dole. (50u)

TTUortepian z fabryki F ritza  w Jl; debrym stanie jes t z wolnej 
ręki do sprzedania, B liższa w ia­
domość ul. Hetmańska 1. 6 II . pię­
tro . [527]

Powóz mocny w bardzo dobrym 
stanie półkryty jes t do naby­
cia. U lica S tryjska Nr. B. [525]

Gosp od arz praktyczny kawaler 
m gący się wykazać chlubncmi 

świadectwami poszukuje posady Rzą­
dcy Ekonomicznego zaraz lub na or- 
dynarję. Zgłoszenia pod adresem 
W. Raczyński w Brzeżanaeh. (498)

Młoda panienka poszukuje umie­
szczenia za towarzyszkę do 

kąpiel. B liższa wiadomość w skle­
pie u p. H enryka M ullera Ulica 
H alicka Lwów. [521]

Mieszkania i sklepy,

P ok ój umeblowany (dla kawalera 
ulica Solarna 4._________ (513)
p o k o je  z kuchnią na 1 piętrze 
do wynajęcia od 1 Maja ul. 

Żółkiewska I: 69. (464)

Szukający zajęcia,

Os o b a  młoda poszukuje umieszcze­
nia jako nauczycielka do jedne­

go lnb dwojgu dzieci do udzielenia 
początków języka francuskiego nie­
mieckiego polskiego łaskawe oferty 
pod literam i A. A. Dubiecko.

(517)

K u p n o  i s p r z e d a ż .

Rea ln o ść  składająca się z 2 do­
mów parterowych w otwartem 

i zdrowtm miejscu położona, z p la­
cem pod budowę z dużym ogrodem 
ze wszeikiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. je s t zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u w ła­
ściciela na miejscu, ul. P iekarska 
1. 6L_______________________ (348)

E konom , kawaler, rutynowany i 
praktyczny poszukuje posady 

zlyraz. Łaskawe zgłoszenia pod ad- 
resą  J. S. poste restante Lubycza 
Królewska. (506)

Re a ln o ś ć  pod Nr. |4 o l3', przy 
ulicy Ogórkowej przytykająca 

do dwo>-ea kolei „podzamcze", sk ła­
dająca się z domu o 5 pokojach i 
ogrodem jes t od 1 maja do wynaję­
cia za czynsz miesięczny 30 złr 
W iadomość u adwokata Dąbezań- 
ekiego Antoniego. ?454)

Doin parterowy z 2 oficynami 10 
pokoi i 6 kuchni na przedmie 

śeiii żółkiewskiem przy stacji tram ­
wajowej zaraz do sprzeeańia. Bliższa 
wiadomość pod N r. 13 ulica Zboro 
wska u właściciela. (516)

Kami
cynam i i p lacem  do budo  

yrlt na u licy  K a ieczej I. 1 j e s t  
p o i. k orzystu cm i w arunkam i 
z w o ln ej ręki do n ab ycia . — 
B liż sz a  w ia d o m o ść  pod 1. 3 
u lica  K n lecza  I. p ią tro . (473)

p o k o je  na Zgiem piętrze, z 
przedpokojem kuchnią, strychem 

piwnicą, — zaraz do najęcia i B liż­
sza wiadomość u dozorcy gmachu 
banku hipotecznego. (46S)

vszem piatrze4 p ok oje  na pierw; 
z kuchnią, sionką, spiżarką, p i­

wnicą i strychoru o\i i  czerwca, przy 
ulicy Teatralnej 1. 16, róg od placu 
Trybunalskiego. (504)

W dom u przy ulicy Koj arnika 
1. 4 jesty duży pokój frontowy 

z przedpokojem na Ilgim  piatrze od 
15 maja do wynajęcia.

4 p o k o je  z nyżą, spiżarnią, kuch­
nią i przynuleżytośeiami na 1 

piętrze przy ul. K oralnićklej L 4 
od I Czerwca do najęcia. (477)

2 i 3 p o k o je  z kuchnią, niżą, * 
balkonem, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 
wynajęcia. _____________(503)

^  p ok oje  frontow e na 2g ie in  p ią-
ze z kuchnią, piwnicą, spiżarnią 

.t.p. są zaraz do wynajęcia p zy ul. 
K rasickich 1. 10. (U  4)

p o k o je , przedpokój, kuchnia, 
strych i piwnica, ua trzeeiem 

piatrze ulica Grodzickich Nr. 1. 
front do Rynku) — od logo Maja 
884J do najęcia. _______  (508)

p o k o je  z kuchnią, strychem 
P~) i drew utnią są przy ulicy A ka­
demickiej Nr. 23 na drugiem pię­
trze zaraz do najęcia. [522]

p o k o je  kuchnia spiżarnia strych 
P~) i drewutnia zaraz do wynajęcia. 
Dliea Franciszkańska 1. 5. (528]

D '
p o k o je  na 2giem piętrze z 
przedpokojem, kuchnią, piwnicą, 

strychem — Jo najęcia od 1. Lipca 
1384. Bliższa wiadomość u dozorcy 
gmachu banku hipotecznego. (469
tTJpokoje z kuchnią w parterze 
P )  do wynajęcia od 1 maja b. r. 
ul. Zielona 1 36. Bliższa wiadomość 
tamże. (515)
XQ p o k o je  z przedpokojem, balko 
p )  nem i kuchnią na 1 piatrze od 
1 Maja do wynajęcia przy ul. Syktu- 
skiej 1. 65? " (475)

Um eb low an e m ieszk an ie  o 6,
p 0n..jaeh, które się da podzie­

lić na 3 lub 2 pokoje, miesięcznie 
albo tygodniowo do w ynajęcia; do­
godne dla przyjeżdżających. M aje- 
rowska I. 7. * (496)

@p o k o ji z dwoma przedpokojami 
na I. piętrze L . 11. A. plac 

Bernardyński od 15. L ipca do wy­
najęcia. B liższa wiadomość tamże 
na II  piętrze. (495)

P ok o je  z kuchniami eto. do na­
jęcia zaraz i od 1 L ipca ulica 
Łyczakowska 1. 3. obok Komory. 

_________________ g5261

je s t do wy-V Y a 5 złr. miesięcznie j 
>Qł,najęcia jeden pokój 
ebnią nowo restaurowany pod 1.146 
przy ulicy Łyczakowskiej. (479)

vva obszerne pokoje_ frontowe 
z balkonem od 15 maja pod 

1. 2 przy ulicy na R urach do wy­
najęcia. (512)

Mie szk an ie  składające się z 3 
pokoi i kuchni przy ulicy Sy- 

kstuskiej pod 1. 46 od 15 Maja do 
najęcia. (4S3)
TC a d n y  lokal z piwnicą jes t przy 
A S . ulicj Krakowskiej i. 6 do n a ­
jęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyku Sehubutha i Syna. (36S)

Sk lep  z kuchnią, piwnicą i stry ­
chem du wynajęcia zaraz plac 

Bernadyński 1. 9. bliższa wiadomość 
na. I  piatrze. (526)

P r z y  uliej K opernika 1. 4 jes t 
obszerny sklep zaraz do wynaję­
cia. ‘ (519) "

Pię k n y  frontony duży pokoj z 
osobnym wchodem elegancko 

umeblowany albo bez mebli do na­
jęcia zaraz u lica H alicka I. 58 lsze 
piętro. B liższ i wiadomość tamże.

T5231

Dworek w ogrodzie składający się 
z 7 pokoi, spiżarni, kuchni, pra­

czkam i . i t. p. jest od Igo Czer­
wca przy drodze w uleekicj 1. 4 
do jid jęćia .    J___ [ 5 2 9 ]

Prywatna korespondencja,
Z a rw a n ica .

L ist doręczy Adm inistracja.
C w i l t i e r .  [524]
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